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Wykłady dla urzędników gospodarczych
urządzone przez komitet c. k. gal. Tow. Gospodarskiego

we Lwowie w dniach od 2. do 6. marca br.

Pomyślny w ynik wykładów dla urzędników gospo­
darczych i gospodarzy praktycznych  w roku ubiegłym 
zachęcił kom itet do urządzenia podobnej seryi w ykła­
dów i w r. bieżącym.

Do współudziału w w ykładach uproszono profe­
sorów Akadem ii rolniczej w Dublanach, a nadto poszcze­
gólne w ykłady przyrzekł łaskawie prof. Eogóyski z K ra­
kowa oraz w ybitniejsi ziemianie z Królewstwa polskiego, 
z K sięstw a poznańskiego i z Galicyi.

Poniżej podany program  powinien zachęcić, aby 
ja k  w roku zeszłym licznie pospieszono do Lwowa na 
te  wykłady, a większe skarby i właściciele dóbr powinni 
we własnym interesie wpływ ać na to, aby ja k  n a j­
większa liczba urzędników gospodarczych z wykładów 
tych  korzystać mogła.

P r o g r a m  w y k ł a d ó w :
1. Roślinność łąkow a oraz sposoby ja k  możemy w pły­

wać na je j zmianę.
(prof. Eaciborski i  M. Pomorslci) 3 g.

2. Nawożenie łąk: (prof. JUP. Pomorslci) 8 g.
3. Rzadziej upraw iane rośliny pastewne naszym

warunkom  odpowiednie, (prof. Miczyński) 3 g.
4. Zbiór i przechowanie roślin pastewnych,

(p. T. Budowshi z K rólew stw a polskiego) 8 g.
5. M ięszanki traw ne, (prof. Seysgyłowics) 2 g.
6. Znaczenie pastw isk dla hodowli,

(prof. Chanietcski) 2 g.
7. Ew estya organizacyi pracy w naszych gospo­

darstwach,
(prof. Pawlik i p. Turnau z Mikulic) 3 g.

8. Ja k  żywim y inw entarz w poznańskiem , (------ ) 2 g
9. P raktyczne wskazówki co do uszlachetniania zbóż,

(prof. Eogóyski z Krakowa) 2 g.

Najnowsze postępy w praey zbiorowej nad 
podniesieniem hodowli.

Mała zyskowność przedsiębiorstwa rolnego stała 
się dziś czemś w rodzaju pewnika tak  dalece, że z tru ­
dnością uw ierzyć możemy, że są tacy, k tórzy nie bia­
dają i w tych  ciężkich czasach na rolnictw ie dobre in- 
teresa robią. A tym czasem  nie tylko pojedyńcze, ba r­
dziej uzdolnione do dawania sobie rady  jednostk i 
w trudniejszych w arunkach nie giną, ale są i całe 
kraje, które podczas ogólnej zniżki stale zw iększają­
cym się dochodem rolnictw a pochwalić się mogą. W  rzę­
dzie tych  nielicznych w yjątków  na pierwszem miejscu 
bezspornie stoi Danja. Po pogromie pruskim  zabrał 
się ten  dzielny naród energicznie do gojenia ran  za­
danych przez przemoc obcą i dziś widzim y go pomimo 
u tra ty  znacznych prow incyi bogatszym znacznie niż 
poprzednio.

Obok rzetelnej oświaty, k tóra przenikła tu  na- 
wskróś i sta ła  się cechą charakterystyczną najniższych 
naw et w arstw  narodu, lwią część zasługi przypisać tu  
należy nader silnie rozw iniętem u duchowi stow arzysza­
nia się. W szystko co tylko wspólnie robić można, stało 
się zadaniem różnego rodzaju związków i stowarzyszeń, 
a błogie skutki tego udziału pracy wspólnej w w ytw ór­
czości narodu dziś na każdym kroku widoczne. Nigdzie 
pewnie, na tak  niewielkiej przestrzeni, nie istn ie je  
ty le najrozm aitszych związków jak  tam . W eźm y parę 
przykładów : M leczarni spółkowych ma D anja 1032 
z udziałem  160.000 członków; przerabiają one mleko
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900.000 krów, podczas g dy  w całej D an ji  j e s t  ich 
ledwie l.OOCOOO. Is tn ie je  tu  26 wspólnych  rzeźni trzody, 
k tó re  za ła tw ia ją  po trzeby  62.000 członków. Dla handlu  
ja ja m i  je s t  tu  450 związków. Pod w pływ em  ty ch  zw ią­
zków handel odnośnem i ro d za jam i produk tów  w ykazu je  
św ie tny  przyrost. Podajemy tu  wywóz z Danii w łaśc iw y 
t. j . p rzew yżkę nad  im portem  w 1000 koron.

W  la tach  za; Trzodę b i tą Masło Jaje

1880 19.116 20.088

1885 27.000 22.590

1890 27.680 43.396

1895 41.700 70.200

1897 53.890 90090

1898 53.300 108.900

1900 68.000 109.512

1.188

1.592

5.112

5.890

11.700

15.840

16.600

P rzy ro s t  wywozu samego za tem  m asła  w ciągu 
20 la t  wzrósł o blizko- 80 mil. koron czyli p ięciokrotnie 
To przew ażna  zasługa związków, wszystkie  one też 
p ow sta ły  w osta tn ich  20 la tach.

W  organizacyi hodow li D uńczycy  nie za d aw a la ją  
się zw ykłem i zw iązkam i hodow lanem i — utw orzyli  
oni nadto  specyalne zw iązki kon tro lne ,  m ające za za ­
dan ie  s ta łe  badan ie  rzeczyw iste j w ydajnośc i krów. 
Związki te pow sta ły  w o s ta tn ich  pięciu la tach ,  a p o ­
w stan ie  ich zaznaczyło się w pow yższej tab l icy  wzro­
stem eksportu  m asła za 40 mil. koron w ta k  k ró tk im  
czasie. Dziś liczy D a n ja  przeszło 300 podobnych 
związków.

O rzeczyw iste j w ydajnośc i k ro w y  m ożem y mieć 
pojęcie dopiero po zestaw ieniu  dok ładnych  danych  do­
tyczących  ilości m leka udojonego wogóle, dalej jego 
zaw artośc i  t łuszczu, wreszcie paszy  zużyte j do produk- 
cyi. Zazwyczaj zad aw a lam y  się dużo skrom niejszem i 
wiadomościami. Udoje próbne dok ładn ie  i s tale rzadko 
gdzie się robią, tak  że n aw e t  ilość m leka d aw an ą  fa k ­
tyczn ie  rocznie przez każdą  krowę rzadko znam y do­
k ładn ie  Szacowanie ilości m leka n a  oko przez dozoru­
jącą  osobę najczęściej jeszcze w y s ta rcza  do w yrobien ia  
sobie po jęcia  o kwalifikacyach danej krow y. T y m cz a ­
sem n aw e t  dokładnie w iadom a ilość udojonego m leka 
da  n am  dopiero częściowo pojęcie o zdolności p roduk­
cy jne j  badanego  zw ierzęcia; może n am  to w ystarczyć  
p rz y  sprzedaży mleka na miarę, odbiorcom n iew y b re ­
d nym  i n ieuśw iadom ionym . W ka’żdym  innym  razie 
jakość  mleka a p rzedew szystk iem  jego  p rocen tow a za ­
w artość  t łuszczu będzie czynnik iem  w równej mierze 
j a k  ilość mleka, w p ły w ający m  n a  w yda jność  krowy.

Z dwóch krów  a i b, da jących  jed n ak o w e ilości, 
p rzy p u śćm y  3000 l i tr .  m leka rocznie, g d y  jed n a  dawać 
będzie mleko o 2.5°/0 d ru g a  o 3.5% tłuszczu, to o trzy ­
m am y  rocznie od a 62 kg. masła, a od b 89 kg. co 
p rz y  cenie średniej 2 korony  za 1 kg. da n am  w re 
zultac ie dochodu rocznego od k row y  b o 54 kg. więcej. 
N ad to  nie je s t  bynajm nie j  koniecznem, by d ru g a  krowa 
z jad ła  więcej od pierwszej. Przeciw nie może być  b a r ­
dzo , że n a  w yprodukow anie  l i tra  m leka może d ru g a

krow a zużyć paszy znaczn ie  mniej, w tak im  razie  róż­
nice w rzeczywiste j opłacalności w ys tąp ią  jeszcze w y ­
raźniej.

Chcąc mieć możność p o rów nan ia  w ten  sposób 
P ° j^ tej wydajności krów niedosyć je s t  n a  te  t r z y  czyn­
n ik i zwrócić uw agę, t rzeba  nadto, by same badania  ro­
bione by ły  wszędzie w jednakow y  zupełn ie  sposób z tą  
sam ą ścisłością. D latego też p rzeprow adzenie  ty ch  b a ­
dań ,  a następn ie  zestaw ienie ich rezu lta tów  w specya- 
lnych księgach, celem w yciągnięcia  z n ich  wniosków, 
powierzono specyalistom  tz. asys ten tom  kon tro lu jącym , 
z k tó rych  każdy  oddzielny związek kon tro lny  obsługiwać 
winien.

O rganizacye tych zw iązków jednakow e w całej 
Danii. K i lk u n as tu  rolników, n iezby t  odlegle od siebie 
zamieszkałych, zaw iera um owę poddania swych obór 
kontro li  p. X. T en  j e s t  obow iązany najdale j co 3 t y ­
godnie być przez dzień cały u każdego z członków, do­
zorować udoju, zrobić oznaczenie tłuszczu w mleku 
każdej k row y m etodą Gerbera, nad to  zbadać rodzaj 
i ilość paszy  zużytej fak tyczn ie  dla każdej krowy 
i dane te do kontro li  zapisać. P o trzebne  do tego przy- 
bory  wozi a sy s ten t  ze sobą. Po dopełnieniu  czynności 
w łaściciel danego obejścia odsyła kon tro lera  do sąsiada 
i t. d. W  s tosunkach  tam te jszy ch  n a  jednego assys- 
t e n ta  w y p ad a  kontrola  300—400 sz tu k  bydła. Obowiąz­
kiem  k o n tro le ra  je s t  nad to  daw ać w skazów ki co do 
żyw ien ia ,  udo ju  i innych  szczegółów. Koszta kontroli 
w ynoszą koło 2 koron od sz tuk i byd ła  rocznie. A sy s ten t  
bierze 400—800 koron pensyi, z czego połowę p łac i  
państw o. R e k ru tu ją  się ci asystenci p rzew ażnie z sy­
nów rolników. Po ukończeniu szkół w ysłuchu ją  spe­
c ja lne  k u rsa  dla n ich  przeznaczone, a całe z a ­
jęcie  u w aża ją  zazwyczaj jako  czasowe, za rodzaj p ra ­
k ty k i  n a  posady wyższe instruk torów , nauczycieli ,  
wreszcie roln ików praktyków .

W ykonanie czynności całej je s t  dosyć proste, w in ­
n iśm y tu  ty lko dać bliższe objaśnienia  co do sposobu 
oceny paszy  zadanej zwierzętom.

Chcąc znaleść ła tw y  sposób ujęcia  w pew ne cyfry  
dla po rów nania  wszystk ich  m a te ry a łó w  karm ow ych, 
w prow adzili  D uńczycy  spec ja lny  ra ch u n ek  na  jednostk i 
paszy. W ychodząc ze słusznej z resz tą  zasady, że się 
różne m a te r ja ły  karm ow e w p aszy  w. dosyć luźnych  
g ran icach  wzajem nie zastępow ać mogą, aby  ty lko  co 
do zasadniczych w ym agań  nie popełniano błędów 
grubych , przeprow adzono tu  szereg luźnych  doświad­
czeń zbiorow ych z g łów nem i m a te r ja ła m i  pastew nemi, 
celem w ynalezienia ich wartości zam iennej.  Okazało 
się, że wszystkie  paszy  treściw e: m akuchy, otręby
i z ia rna  zbożowe m a ją  mniej więcej tę  samą wartość 
i tę  wzięto za jednostkę; w szystkie  inne paszy  z niemi 
się p o ró w n u ją :

1 S  k a rm y  treściwej — 1 jed n o s tce  paszy
2 S ’ siana k o n iczyny  =  „ „
5 S  „ łąkowego — „

TO S ’ pastew. buraków  — „ „
10 S ’ zieleniny =- „ „
15 S ’ w ytłoków  =  n v
4 S ’ ziem niaków  =  „ „
2 S ’ mleka pełnego =  ,, „
6 S’ mleka chudego — „

12 S  se rw atk i  =



R O L N I K 27

Rzecz prosta, że rachunek oparty na pojętem jak 
wyżej wycenianiu paszy nie może sobie rościć pretensyi 
do ścisłości wielkiej. Daje on jednak w każdym razie 
pewne o rzeczy pojęcie i jakąś choć względną zasadę 
do porównania żywienia w różnych oborach Jeżeli te ­
raz dodamy, że prawdopodobnie żywienie wszędzie do­
syć racjonalnem być musi, do większych bowiem błę­
dów kontroler nie dopuści, to cyfry do porównania 
brane będą mogły być dosyć blizkiemi prawdy. Rachu­
nek powyższy ma tę wielką dogodność, że będąc wy­
rażony w jednostkach, daje możność wyprowadzenia 
łatw ym  sposobem rezultatu ostatecznego: ile zużyto 
jednostek paszy na wyprodukowanie 1 U masła.

Dosyć skomplikowany rachunek, prowadzony przez 
asystenta daje możność wynalezienia krów najbardziej 
produkcyjnych wśród danych stad.

To zarazem ułatwia wybrakowanie z obór krów 
mniej wydajnych, a co zatem idzie ułatwia, a może 
właściwie umożliwia, dojście do zamierzonego ideału 
posiadania stad złożonych z krów dających d u ż o  
t ł u s t e g o  m l e k a  i przytem możliwie dobrze opłaca­
jących paszę, Jednem słowem tym sposobem starają 
się Duńczycy dojść do krów możliwie wysoko opłaca­
jących chów.

Ze obrana droga złą nie jest, może posłużyć za 
dowod zestawienie rachunku przeciętnego z 3 związków 
kontrolnych za 4 lata. Otóż na wyprodukowanie 1 S’ 
masła użyto tam średnio jednostek paszy:

Rok Związek I. II. TTT
1897 „ -20.5 16.5 19.4
1898 „ 18.8 16.8 16.2
1899 ., 17.8 U .3 18.4
1900 , 14 2 11.2 12.1

Przez porównanie szematów opracowanych dla
poszczególnych związków z łatwością można wynaleźć 
najlepsze hrowy, a ztąd i najlepsze stada w danym 
okręgu hodowlanym. To daje możność oparcia ca­
łej hodowli krajowej, o ile chodzi o bydło mle­
czne, na nowej zupełnie podstawie. Do zwykłych spo­
sobów oceny, polegających na pięknych kształtach, bu­
dowie, wyrównaniu, przybywa faktycznie znajomość 
dzielności zwierząt. Przestajemy tu operować na domnie­
manych danych, a zyskujemy matematyczną niejako 
pewność.

Gdyby tylko na tej kontroli poprzestać, możnaby 
juz znacznych spodziewać się korzyści przez większą 
wydajność poszczególnych stad. Tu jednak postanowio­
no pójść dalej. Odkryte badaniem powyższem stada 
najlepsze w kraju mają służyć za źródła, zkąd ma- 
teryał rozpłodowy kraj czerpać ma. Uchodzi dziś za 
pewnik, że zarówno wysoka mleczność wogóle, jak 
i zdolność wydawania tłustego mleka są cechami dzie- 
dzicznemi, i że się i za pośrednictwem męzkich potomków 
na dalsze przelewają pokolenia. Otóż trzeba było stada 
z najlepszych a zarazem z najpiękniejszych krów 
poszczególnych ras specyalną otoczyć opieką i do pro- 
dukcyi rozpłodników zachęcić. W ten sposób powstały 
t. z. c e n t r a  h o d o w l a n e .

Tym mianem oznaczono zarodowe stada, które na 
mocy specyalnego konkursu najlepszych stad, naczelne 
otrzymały miejsce. Stada te otrzym ują roczne premje 
do 5000 k., zależne wreszcie od ilości wyprudukowa- 
nych lozpłodników, i przywilej na miano centrów ho­
dowlanych. 'Wzamian zobowiązują się ich właściciele

ściśle nadal w obranym iść kierunku, a najlepszy swój 
przychówek nie sprzedawać po za granice kraju.

Na taką skalę założonej akcyi wspólnej w celu 
podniesienia hodowli dotychczas nie podej mywano 
nigdzie. Znając wytrwałość Duńczyków można być 
pewnym, że skutki dodatnie tej rozumnej pracy wnet 
się ujawnią i prawdopodobnie przejdą oczekiwanie.

Niemcy, którzy zawistnem okiem na cudze po- 
stępy patrzą i niechętnie się cudzem zachwycają — 
wysłali w tym roku specyalistę dla zbadania tej sprawy 
do Danii. Właśnie z urzędowego sprawozdania złożo­
nego ministerstwu rolnictwa w Prusach zaczerpnąłem 
te uwagi*). Sprawozdawca niemiecki najgoręcej swych 
ziomków do pójścia w ślady Danii zachęca i podobno 
już kilka podobnych związków w ostatnich czasach 
tam powstało.

Jeżeli porównamy tę duńską robotę z usiłowa­
niami robionemi w Niemczech w ostatnich czasach 
w celu przekonania się o rzeczywistej wydajności nie­
których ras bydła, to musimy stanowczo przyznać Duń­
czykom pierwszeństwo. Niedawno ogłoszono rezultaty 
badań prowadzonych przez dwa lata w akademii w Bonn 
Poppelsdorf**) celem porównania mleczności ras Dolno- 
reńskiej (czerwonosrokatejj Westerwalderów i Glan. 
Z badań tych widzimy, że we wszystkich rasach tych 
trafiają się krowy bajecznie mleczne, ale do porówna­
nia właściwie cyfry się tu nie nadają. Krowy do badań 
zebrano drogą zgłoszeń i utrzymywano w Bonn. Czy 
wszędzie, wybrano jednostki równie starannie, czy do­
starczono okazy rzeczywiście typowo najlepsze z da­
nych ras i za przeciętną miarę najlepszych służyć mo­
gące, nie wiemy. Nie możemy też wiedzieć, jak 
często się podobne okazy wśród danych ras trafiają 
a już najmniej z podobnych badań da się wyciągnąć 
rzeczywiście praktycznych rezultatów, wynalezienia 
wśród ogółu najlepszych sztuk i zachowania ich dla 
krajowej hodowli — celem utrzymania rasy możliwie 
produkcyjnej.

Nie przypuszczam, żeby wprowadzenie czegoś po­
dobnego na większą skalę u nas było dziś możebnem. 
Zacząć jednak choć w mniejszym zakresie w okolicach 
gęściej osiadłych i z wyżej posuniętą hodowlą sądzę, 
że możnaby śmiało.

Najważniejszem z tego wszystkiego będzie zw ró­
cenie uwagi na badanie tłuszczu w mleku. Niechby się 
to odbywało i rzadziej, choćby co kw artał na począ­
tek, to i tak będzie wielki postęp. Niechby tylko choć 
na parę powiatów by ł ktoś, coby te badania robić mógł 
i chciał. Robota to łatwa, przy pewnej wprawie szybka, 
przybory konieczne niezbyt drogie, a wszystko razem 
mogłoby się sowicie opłacać. Ten ktoś mógłby jeździć 
od jednego do drugiego jak  w Danii, albo też można 
próbki odsyłać; to już mniejsza. Skwaśnienie próbki 
mleka nie przeszkadza badaniu, więc na inne czynniki 
uwagę zwrócić by tu wypadało.

Bez zobowiązania kogoś, któryby się poniekąd 
specyalnie tern zająć chciał, wprowadzenie czynnika 
tłustości mleka do rzędu danych, na których klassyfi- 
kacyę krów oprzeć trzeba, będzie trudnem. W  najle ­
pszym razie ten i ów sam sobie jakoś poradzi, ale 
większość wobec tego, że do dokładnego oznaczenia

*) D ieD an isehen  K ontro llvereine  u n d Z u ch eeu tren  — dr. H. B uer.
**) Rarnm i Mora sen Landw . Jah rb . B. XXX; 1902.



28 R O L N I K

tłuszczu tylko ściślejszemi metodami posługiwać się 
można, długo jeszcze przy starym  system ie pozostać 
by m usiała.

Przez wprowadzenie system atycznego badania 
tłuszczu mleka zyskamy w każdym  razie w yborny śro­
dek do kontrolow ania postępów w każdej oborze z osobna. 
Z czasem uda nam  się może pójść dalej i metodę ba­
dania o ty le udoskonalić, że i porów nania między obo­
ram i podjąć się będzie można. Do tego trzeba stałej 
i dokładniejszej kontroli wogóle, a nadto oceny paszy 
zużytej, co na większą skalę trudnem  dziś będzie.

C ytując ten przykład z obcych nam  i różnych 
wielce od naszych stosunków, nie zam ierzam  bynaj­
mniej nam aw iać do jego naśladow ania wprost, do tego 
jeszcze nam bardzo daleko i wiele rzeczy podstaw o­
wych m am y wpierw do zrobienia. W  pierwszym  rzę­
dzie chodziło mi o zwrócenie uw agi na ogólne uznanie 
w artości pracy zbiorowej, w tak  wysoko kulturnym  
k ra ju  ja k  Danja, i na rezu lta ty  tej pracy, w formie 
najw ięcej przekonyw ującej, bo wyrażonej zwiększonym 
dochodem rolnictwa. Na polu zrzeszenia się nie wiele 
dotąd zdziałaliśmy, a pewnie nie jedna  z licznych po­
trzeb naszych, których sami pojedynczo załatw ić nie 
umiemy, wspólnemi siłami da się zaspokoić z łatw ością. 
Na przykładzie duńskich związków kontrolnych widzimy 
dowodnie, że ram y dla pracy wspólnej w hodowli są 
bardzo szerokie i że naw et tam , gdzie hodowla stoi 
bardzo wysoko, postęp je j dalszy ty lko  w zrzeszeniu 
widzą.

I my też pomimo całej niechęci naszej do wspól­
nej pracy, gdzie zazwyczaj coś ze swych pryw atnych  
gustów i am bicyi poświęcić trzeba, m usim y się prze- 
módz i szukać w niej ra tunku . W pojedynkę daleko 
nie zajdziemy, chyba do ruiny. Sił nam  nie przybywa, 
a w arunki sta ją  się coraz cięższe, tylko zdrowo pojęta 
i najszerzej stosowana idea zrzeszania się może wprowa­
dzić w słabnący organizm  społeczny świeże siły  i opor­
ność jego zwiększyć.

Dublany, St. Chaniewshi.

K O N K U R S  WIĄZAŁEK
w Berezowicy wielkiej pod Tarnopolem.

W iązałki, czyli żniwiarki opatrzone przyrządem 
do wiązania snopów, należą do najbardziej skom pliko­
wanych maszyn rolniczych. Ten skom plikow any ich 
ustrój wym agający bardzo starannej i umiejętnej obsługi, 
dalej znaczny koszt sznura do wiązania snopów, oraz 
potrzeba silniejszych koni, aniżeli zwyczajne u nas for­
nalskie, wreszcie wysoka cena, spowodow ana znacznymi 
kosztam i transportu  i pośrednictwa, były przyczyną, że 
wiązałki, chociaż pracują bardzo ekonomicznie i zao­
szczędzają najwięcej może pracy ręcznej, nie znalazły 
dotychczas w Galicyi tego rozpowszechnienia, na jakie 
zasługują.

Pom ijając już zupełnie różne od naszych stosunki 
rolnicze północnej Ameryki, gdzie wiązałki należą dziś 
do zwyczajnych narzędzi rolniczych jak  p ług  i brona, 
widzimy że w Niemczech użycie wiązałek zwiększa się 
z każdym rokiem, jak  o tem świadczy olbrzymia cyfra 
im portow anych maszyn, rozwijająca się z każdym  ro­
kiem miejscowa produkcya i ten żywy ruch handlowy,

ja k i się w idzi na  w ystaw ach  n iem ieck iego  T ow arzystw a 
rolniczego, oraz na dorocznym  ta rg u  mas zyn rolniczych 
we W rocław iu . R uch  ten  obejm uje n ie ty lk o  w iększych 
w łaścicieli i dzierżaw ców  znaczniejszych obszarów , ale
1 w łościan, k tó rzy  przy  pom ocy spółek  p rzychodzą w po ­
siadanie tej, z pow odu b ra k u  robo tn ika, dzisiaj n ie z b ę ­
dnej m aszyny rolniczej.

Poniew aż w o sta tn ich  la tach  przez w prow adzen ie 
n iek tó ry ch  uproszczeń w k o n stru k cy i, n astęp n ie  przez 
użycie odpow iedn iejszych  urządzeń zm niejszających ta r ­
cie, jak  ło ży sk a  w ałkow e i ku lkow e, w iązałk i zo sta ły  
znacznie ulepszone, p rzeto  O ddział T arnopolsk i G alicy j­
sk iego  T o w arzy stw a g o sp o d arsk ieg o , pow ziął m yśl urzą­
dzenia k o n k u rsu  w czasie żniw  r. z., ażeby ro ln ików  
podolsk ich  zaznajom ić z najnow szym i typam i w iązałek. 
P o trzeb a  tak ieg o  konkursu , o dpow iada jącego  w szelkim  
w ym ogom  n au k i i p ra k ty k i, tem bardziej b y ła  odczu­
w aną w sferach  ro ln iczych , żo od o sta tn ieg o  w ielkiego 
kon k u rsu  w F a lk en reh d e  pod B erlinem , u p ły n ę ło  już 
la t i i , a zapow iedziana p rzed  dw om a la ty  przez n ie ­
m ieckie T ow arzystw o ro lnicze p ió b a  porów naw cza w ią­
załek  n ie p rzyszła  do sk u tk u  z pow odu b rak u  zgłoszeń. 
G dy i w tym  roku  do odłożonej p ró b y  zg ło siły  się ty lko
2 m aszyny, z k tó ry ch  jed n a  naw et później została  w y ­
cofaną, n iepozosta ło  n iem ieckiem u T ow arzystw u  ro ln i- 
czhmu nic innego , jak  zakup ić 4 w iązałk i i z tem i p ró b y  
w ykonać.

T o też praw dziw a w dzięczność ze s tro n y  ro ln ików  
należy się kom ite tow i urządzającem u, u zw łaszcza jego  
przew odniczącem u p. L eonow i PodLewskiem u k tó ry  n ie 
szczędził trudów  i zabiegów , ażeby zachęcić re p rez en tan ­
tów  8 fa b ry k  m aszyn żniwnych do w zięcia  udziału  
w konkursie , m ającym  się odbyć dnia 21 lipca z r. 
w B erezow icy  w ielkiej pod T arnopolem , na  po lach  na  
ten  cel o d stąp ionych  z p raw dziw ą ob y w ate lsk ą  ofiarno­
ścią sw ą p. J a n a  G użkow skiego.

W  konkursie  p rzy rzek ły  wziąć udział następu jące 
firm y :

1) M assey-TIarris Com p. B ran tfo rd . K a n ad a ;
2) D. M. O sborne & Comp. A u b u rn  N. Y. z w ią- 

za łk ą  „C o lum bia"; obie zastępow ane przez dom  ro ln i­
czo p rodukcy jny  E rn esta  B ah lsena w K rak o w ie ;

3) Mc. C orm ick H a rv e s tin g  M achine Comp. C hica­
go, zastępca : »Dom dla ziem ian w e L w o w ie“.

4) A ultm an, M iller & Comp. A k ro n , Ohio, z w ią- 
załką „B ack ey e“, z a s tę p c a : Z w iązek han d lo w y  k ó łek  
ro lniczych w e L w o w ie ;

5) F a b ry k a  m aszyn k r. w ęg iersk ich  ko lei p ań stw o ­
w ych w  Budapeszcie z w iązałką  „M illenium " zastępo ­
w ana przez g en e ra ln ą  R ep rezen taey ę  we L w ow ie ;

6) A driance, P la t t  & Comp. P ougn  keepsie, N . Y 
z w iązałką A driance N r. 1. zastępca p. Z ygm unt P a rn e s  
w P o d w o ło czy sk ach ;

7) D eerin g  H a rv es te r  Comp. Chicago, z a s tę p c y : 
S. A, B ubera  Synow ie, w e Lwowie.

i 8) „D om  kom isow o-rolniczy" S tan is ław a  Kom or­
n ick iego  we Lw ow ie, z w iązałką  „A Jbionu.

N ies te ty  w ostaniej chw ili w ycofano od k onkursu  
w iązałkę D eerin g a  i „A lbion", zatem  do kon k u rsu  s ta ­
nęło 6 m aszyn: z tych  5 am ery k ań sk ich : „M assey-H ar- 
r is “, „Colum bia", „Mc. C orm ick", „B uckeye", „A driance„ 
N r. 1 i jedna w ęg ierska „M illenium".

Z pow odu n iezupełnie dojrzałej pszenicy, nazna­
czony p ierw o tn ie  term in  k onkursu  m usiał być odłożony
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do 24. lipca. D łuższa zw łoka, chociaż pożądana ze w zglę­
du na stan  pszenicy, nie by ła  możebna, gdyż należało  
uczynić zadość w yraźnem u życzeniu okolicznych ziem ian, 
k tó rzy  jeszcze przed żniwam i p rag n ęli się zaopatrzyć 
w odpow iednie m aszyny żniwne i z n iecierp liw ością 
oczekiw ali rezu lta tu  konkursu , a p ow tó re  że zachodziła 
obaw a znacznego uszczuplenia k o m ite tu  sędziów . I  tak  
z pow odu tej nieznacznej zm iany term inu  p rzy b y ć  nie 
m ogli: pp. Ju liusz F rom m el, Kazim ierz M iczyński, W ło­
dzim ierz Szulczew ski i Je rzy  Turnau, k tó ry ch  w y tra ­
w nego zdania i dośw iadczonej rad y  często nam  bardzo 
b rakow ało .

W  przeddzień konkursu , t. j. d. 23 lipca, odbyło 
się  w T arnopolu  posiedzenie kom ite tu  sędziów , na k tó - 
rem  p. L eon Podlew ski, jak o  przew odniczący kom ite tu  
urządzającego, zdał sp raw ę z czynności p rzygo tow a­
wczych, zaś prof. Tadeusz S iko rsk i p rzed staw ił p rogram  
p racy  i sposób  oceny maszyn.

W ed łu g  tego  program u kom ite t sędziów  m iał p o ­
dzielić się na dw ie k o m isy e; ro lniczą i techniczną. K o- 
m isye ta m iały  naprzód w s p ó l n i e  zbadać, p rzy  w stę ­
pnej p róbie, ogó lny  ustrój m aszyny, jej k o nstrukcyę  
i sposób użycia; n astęp n ie  zaś, każda z osobna m iała 
szczegółow o ocanić działalność m aszyny: kom isya ro l­
nicza g łów nie ze stanow iska ro ln iczego, techniczzna zaś 
ze stanow iska technicznego. A żeby u ła tw ić  zadanie ko- 
m isyi rolniczej, podzielono ją  na trzy  sekcye. Z tych  
pierw sza m iała zbadać i ocenić jakość  p racy  maszyn, 
zatem  jakość cięcia, w iązania i o d k ład an ia ; d ru g a  m iała 
dostarczyć do tej oceny d a t liczbowych, uzyskanych  
z odpow iednich spostrzeżeń, pom iarów  i w rażeń ; trze­
cia w reszcie m iała w spólnie z kom isyą techniczną prze­
prow adzić w stępną p róbę

Każdy z sędziów  m iał sw e uw agi, a n astęp n ie  o ce­
nę w pun k tach  w pisać w przygotow ane do teg o  um y­
ślnie książeczki z py tan iam i.

I  tak , dla w pisania rezu ltatów  „w stępnej p róby" 
służyła książeczka notatkow a, form ularz Nr. 5. k tó ra  
zaw ierała 27 p y tań  szczegółow ych, w szystk ie za te  p y ­
tan ia  odnosiły  się o sta teczn ie  do czterech ogólnych 
w łasności w iązałek. W łasności te  są następ u jące :

1) Dowolność regu low an ia  w ysokości ściern i i n a ­
chylenia p rzyrządu  tnącego  (spółczynnik w ażności =  4).

2) Ł atw ość w ym iany nożów (spółczynnik  w ażno­
ści =  1).

3) M ożność zastosow ania pom ostu  i e lew atorów  do 
wszelkich rodzajów  zboża (spółczynnik  w ażn o ści— 5).

i 4) D ow olność regu low ania  w ielkości snopów  
(spółczynnik ważności =  5).

Za podstaw ę k lasyfikacyi p rzy jęto  5 stopni, p rzy- 
czem najw yższy s to p ień : „znakom ity", określa ła  liczba 5, 
następujące zaś w porządku ary tm etycznym  liczby  n iż­
sze oznaczały sto p n ie : „bardzo dobry", „dobry", „dosta­
teczny" i „niedostateczny".

Oprócz tego  każda w łasność m aszyny b ran a  do 
oceny m iała swój „spółczynnik ważności" liczebnie 
o tyle wyższy, o ile ta  w łasność b y ła  dla p rak ty k i 
rolniczej w danych w arunkach  mniej lub  więcej 
ważną.

D opiero  iloczyn ze stopn ia  k lasyfikacy i przez od­
pow iedni spółczynnik  w ażności daw ał ostateczną ilość 
punktów  oceny, k tó ry ch  sum a m iała służyć za p o d s ta ­
wę do po rów nania  ogólnej dobroci danych m aszyn.

A żeb y  u ła tw ić  ile możności d o k ład n ą  a p rzy tem  sp ra ­
w iedliw ą ocenę sędziom , dołączono do każdej książeczki 
no ta tkow ej „klucz do oceny", k tó ry  zaw iera ł już g o to ­
we iloczyny ze stopn i k lasyfikacyjnych  przez spó łczyn- 
n ik i ważności. P rzez to, że każdy sędzia zam iast 5 tylko 
liczb, jak  to  dotychczas było na k o n k u rsach  w po wszech- 
nem  użyciu, m iał do określen ia  sw ego sądu przy  każdym 
s to p n iu  klasyfikacyjnym  ty le  liczb do w yboru, ile jed n o ­
s tek  zaw ierał odpow iedni stop ień  w ażności, dało  się 
un iknąć jednakow yóh  rezu lta tów  oceny, k tó re  p rzy  
daw nym  sposob ie są p raw ie n ieu n ik n io n e  i u tru d n ia ją  
ostateczny  w yrok . O bok tej niezaprzeczonej korzyści, 
sposób ten m iał jeszcze i tę  d o b rą  stronę, źe doprow a­
dził do w ynalezien ia pożądanej, jedno lite j, a p rak tycznej 
k lasyfikacyi. Je s tto  t. zw. k lasy fikacya p rocen tow a, p rzy  
k tórej sędzia, zam iast 5 stopni, ma do rozporządzenia 
całą  skalę stu stopn iow ą i nie po trzebuje og lądać  się na  
s topn ie  w ażności, k tó re  w chodzą w rachunek  dop iero  
p rzy  ostatecznem  obliczeniu w yników  konkursu . D la 
objaśnienia teg o  now ego sp o so b u  k lasyfikacy i, podano 
z załączonej tabeli k lasy fikacy jne j w ynik i z konkursu  
w iązałek  w B erezow icy W ielkiej także  w sto sunku  p ro ­
centow ym , przez co zyska ły  one n iew ątp liw ie  na p rze j­
rzystośc i i jasności.

S ekcya isza kom isyi ro lniczej o trzy m ała  książeczkę 
n o ta tk o w ą, form ularz N r. x, k tó ra  zaw iera 26 py tań  
odnoszących  się  do jakości p racy  w iązałek  z punktu  
w idzenia ściśle rolniczego. O cena odnosić się m iała j e ­
dynie, do 3 m om entów  pracy, a m ianow icie:

1) do cięcia (spółczynnik  w ażności =  6),
2) do w iązania (spółczynnik  ważności =  8),
i 3) do o d k ładan ia  (spółczynnik  ważności =  5).
Sekcya 2-ga kom isyi rolniczej m iała :
a) poczynić spostrzeżenia nad  stanem  pogody , k ie ­

runk iem  i s iłą  w iatru , rodzajem  i jak o śc ią  zboża ’ pod 
w zględem  gęstości, g rubości i suchości słom y, dojrza­
łości i osadzenia w k łosach  ziarna, następn ie , czy zboże 
by ło  w y lęg n ię te  i w jak im  stopn iu  i k ieru n k u , czy było  
poprzerastane  chw astam i lub  podszy te  koniczem  w resz­
cie czy g ru n t do tyczącego  p o le tk a  p ró b n eg o  b y ł rów ny 
i p łask i, czy też n ierów ny  i w pew nym  k ieru k u  silnie 
stoczysty  i jak ą  by ła  pow ierzchn ia  ro li:

b) zaznaczyć i zanotow ać czas trw an ia  p róby  wszel­
kie p rzerw y, p o sto je  i p rzestank i, ilość kon i użytych 
do zaprzęgu, oraz ilość p o trzeb n y ch  ro b o tn ik ó w ;

c) zm ierzyć śred n ią  szerokość pokosów , w ysokość 
ścierni, obw ód snopów  ; po liczyć ilość snopów  z po le tka  
zw azyć ich ciężar, oznaczyć ilość zużytego  do w iązania 
sznura 1 t. d.

W ogó le  sekcya 2 -ga kom isyi rolniczej m iała  odpo­
wiedzieć na 26 p y tań , zaw artych  w książeczce n o ta tk o ­
wej, form ularz Nr. 2. sam a jed n ak  m e p rzeprow adzała 
oceny, lecz wspólnie z sekcyą i-szą.

K om isya techniczna dla zanotow ania w ym iarów  
rodzaju  m aterya łu  u szczegó łów  k o n stru k cy jn y ch  w iąza­
łek , oraz w ielkości s iły  pociągow ej, m iała osobną k s ią ­
żeczkę, w ed łu g  form ularza Nr. 4 , k tó ra  zaw iera ła  28
p y tań  kom isya ta  m iała ocenić n astęp u jące  w łasności 
w iąz a łek :

. I} J~akość i dobroć m ateryału  (spółczynnik  waż- 
nosci — 4),

2) Ł atw ość sm arow ania (spółczynnik  w ażności =  1),
3) P rzypuszczalną trw ałość m aszyny (spółczynnik 

ważności =  4),
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4) Ł atw ość w ym iany części zużytych (spółczynnik  
ważności =  3),

5) D okładność m ontow ania  (spółczynnik  waż­
ności — 3),

6) S ta ranność  w ykonan ia  (spółczynnik w ażności =  2),
1 7) P ro s to tę  i ła tw o ść  objęcia k o n stru k cy i (spół­

czynn ik  w ażności =  5).
Po przyjęciu  pow yższego p ro g ram u  p racy  i sze- 

m atu  oceny, k o m ite t sędziów  rozdzielił w ten  sposób 
pracę, że do kom isy i rolniczej sekcy i i-szej p rzydzie lił: 
Pp. T adeusza F edorow icza, Ja n a  G użkow skiego, A dam a 
O żarow skiego, R o m an a  T re te ra-D o lin iań sk ieg o  i L u d o ­
m ira D zie rżanow sk iego ; do sekcyi 2 -g ie j; P p . W ła d y ­
sław a Jankow sk iego  i T adeusza S o c h a n ik a ; do sekcyi 
3 ciej P p . L eona P od lew sk iego  i S tan isław a R udn ick iego .

W  p racach  kom isyi technicznej, oprócz P p . T ad e ­
usza S ikorsk iego  i T adeusza G o ło g u rsk ieg o , w zięli także 
u d z ia ł: P p . L eon  P od lęw sk i, Jan  G uźkow ski i Adam  
O żarow ski.

D odać jeszcze należy, że w ielkość działek , k tó re  
p rzy  prób ie  głów nej, przed  kom isyą ro lniczą m iały  być 
przez każdą z kon k u ru jący ch  w iązełek  w jednym  ciągu 
sp rzątn ię te , by ła  już poprzedn io  na 1250 m etrów  kw a­
d ra tow ych  unorm ow ana i działk i te  b y ły  p rzed  k o n k u r­
sem  dok ładn ie  pom ierzone, obkoszone i oznaczone 
tabliczkam i.

D n ia  24 lipca, w dzień konkursu , już od św itu 
p ierw sza rozpoczęła sw e czynności kom isya techniczna 
przygo tow aniem  urządzeń po trzebnych  do p om iaru  siły  
pociągow ej.

D o w yboru  b y ły  dwa d ynam ografy  k rak o w sk ieg o  
S tudyum  rolniczego. Jed e n  znany  już dobrze z poprze­
dnich konkursów , dynam ograf B urga, d ru g i nowej k o n ­
strukcy i Sacka.

Zgodzono się przeprow adzić pom iary  dynam ogra- 
fem Sacka, albow iam  daje on d y ag ram y  dokładniejsze 
i ściśle obliczalne, n a to m iast p rzyczepien ie jego  do 
n isk iego  dyszla w iązałek  je s t dość tru d n e  i n iew ygodne. 
T rudności te  jed n ak  p o k o n a ł szczęśliw ie p. Tadeusz Go- 
ło g u rsk i, k tó ry  na poczekaniu, p rzy  pom ocy m iejsco­
w ego kow ala, w y k o n a ł sp ecy aln y  h ak  żelazny, na 
w zór używ anego w H alli przez p ro feso ra  N acht- 
w eh’ego, oraz poduszkę d rew nianą dla ochrony 
g łów nej sp rężan y  dynam ografu . T y lk o  w ten 
sposób m ożna by ło  w ykonać później dok ładne 
pom iary  siły  pociągow ej w iązałek  i uzyskać pożą­
d an y  m ate ry a ł porów naw czy i do -wyznaczenia w iel­
kości siły  pociągow ej i w yda tnośc i p racy  sprzężaju.

W  tym  celu zważono także w szystkie konie, k tó re  
w  trzech  czw órkach służyć m iały  do pociągu .

M inim alna w aga jed n eg o  kon ia  w ynosiła  365 kg.
m a k s y m a ln a .............................................................4 i o ji
śred n ia  .............................................................

C ała zaś czw órka N r. 1 w ażyła 1510 kg.
Nr. 2 „ 1620 „
N r- 3 „ 1595 „

i  to  wraz z uprzężą.
P o  ukończeniu tych  p rzygo tow ań , g dy  w szyscy  sę­

dziowie staw ili się punk tua ln ie , p rzystąp iono  o godzinie 
9 do g łosow ania, w jak im  porządku  i na k tó re j działce 
m iały  -wiązałki pracowrać.

N r. I otrzym ała „ O sborne “ i działkę Nr. I

n 2
•n „M illenium 11 zaś # 3

n 3 ,, „M assey -H arris11 „ 11 n 2
4 „A d rian ce11 i działkę n 4

n 5 11 „B u ck ey e“ „
11 11 5

w 6 n „Mc C orm ick“ „ 6
Już po losow aniu  „A driance11, k tó ra  sw ą odm ienną, 

a tak  p ro stą  k o n stru k cy ą  budziła  w ielk ie za in teresow a­
nie, zm uszona by ła  o dstąp ić  od konkursu , poniew aż 
m onter jej, za trzym any n a  g ran icy , na czas n ie p rzy je­
chał, a bez n iego  zastępca firm y nie chcia ł sam  m aszyny 
prow adzić, tem bardziej, że p rzy rząd  w iążący b y ł w ad li­
wie zm ontow any.

P ierw sza ted y  do w stępnej p ró b y  przed kom isyę 
m ieszaną w y jechała  „O sborne“, a  tow arzyszył jej liczny 
zastęp  ziem ian, k tó rzy  przybyw ając naw et z od leg łych  
okolic na k o n k u rs  do B erezow icy, dali dow ód żyw ego 
za in teresow an ia  się tak  w ażną d la ro ln ik a  podolsk iego  
sp raw ą m aszyn żniw nych.

W  m yśl p ro g ram u  r w s t ę p n a  p r ó b a “ daw ała 
sposobność, z jednej s tro n y  sędziom do poznania i oce­
nienia ty ch  urządzeń m aszyny, k tó re  m ają g łów ny  
w pływ  na jakość roboty , z drugiej zaś s tro n y  um ożli­
w iła  zastępcom  fab ryk  poznanie żądań sędziów , a przez 
p róbny sp rzę t u ła tw iła  k ierow nikow i n ależy te  p rzygo­
tow an ie  m aszyny do n astęp n e j „ g ł ó w n e j  p r ó b y “. 
To też zaraz po ukończeniu  w stępnej p róby  u d ała  się 
„O sborne" n a  sw ą działkę , ażeby p rzed  1 i 2 sek cy ą  
kom isy i rolniczej w ykonać zadane jej pensum , to  je s t 
sp rzątnąć, jak  to  najlepiej potrafi, pszenicę z pow ierzchni 
7s hek tara . Z k o le i poddano w stępnej próbie, k tó ra  zaj­
m ow ała zw ykle około 45 m inut czasu, w ęg ierską  w ią­
zankę „M illenium 14, zaś „O sborne" po skończonej g łó ­
wnej p rób ie , p rzy g o to w y w ała  się  do p róby  technicznej.

Tym czasem  niebo ulicow ało się nad  zm ęczeniem 
sędziów  i spuściło  rzęsis ty  deszczyk, k tó ry  zm usił do 
zap rzestan ia  dalszych p rób  i szukania odpoczynku i po ­
krzep ien ia  sił do now ej p racy  w gościnnym  dom u pp. 
Janostw a G użkow skich k tó rzy  z praw dziw ie już nie „p o l­
sk ą 11 ale „p o d o lsk ą11 gościnnością  podejm ow ali u siebie 
liczną, a  zg łodn iałą  rzeszę bliższych i dalszych sąsiadów .

P o  południu , g d y  pszenica nieco obeschła, p rz y ­
stąp iono  do w ypróbow an ia  pozostałych  trzech  m aszyn, 
oznaczenie jed n ak  w ielkości siły  pociągow ej m usiano 
odłożyć do n astęp n eg o  dnia, raz ażeby w szystk ie  m a­
szyny m ogły  pracow ać w zupełn ie rów n y ch  w arunkach , 
a po w tó re  ażeby um ożliw ić kom isyi technicznej pożą­
dany  w spółudział przy w stępnych  próbach.

Jeszcze przed zachodem  słońca kom isye ukończyły  
swą p racę  tak , że można by ło  naw et teg o  dn ia  poczy­
nić obliczenie g łów nych m om entów  oceny ro ln iczej. N a 
d rug i dzień, to  je s t dn ia 25 lipca w tym  sam ym  p o ­
rządku , co dn ia  poprzedn iego , poddano w iązałk i p ró b ie  
technicznej. N ieste ty ! nie obeszło się i tym  razem  
bez dezercyi, k tó ra  na naszych k o n k u rsach  należy do 
rzeczy zbyt często p rak ty k o w an y ch  przez nierozum ieją- 
cych sw ego w łasnego  in teresu  zastępców  fabryk . N ie ­
m ieckie tow arzystw o ro lnicze ty lko  w ten  sposób  zdo­
ła ło  podobne n ieprzyjem ne d la  sędziów , a n iek o rzy stn e  
d la sp raw y  w ypadk i sprow adzić do m inim um , że n a­
znacza dziś w ysok ie  w stępne w k ładk i na  m aszyny zgło­
szone do konkursu , k tó re  to  w kładki oczyw iście prze­
padają w razie, g dy  rep rezen tan tow i firm y zechce się
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bez s łu sznego  p o w o d u  i zezw o len ia  k o m i te tu  sędziów  
op u śc ić  p lac  p ró b y .

Otóż  w ią z a n k a  „M illen ium 14 po  n ie  fo r tu n n y m  dla  
niej w y n ik u  p r ó b y  d n ia  p o p rz e d n ie g o ,  z n ik ła  z w idow ni.  
Ż a ło w ać  ba rd zo  na leży  te g o  n ie ro z w a ż n eg o  k r o k u  z a ­
s tę p c y  znanej i w y so k o  cen ione j f a b ry k i ,  a lbow iem  
w ła śn ie  w  tej w iązance  sęd z io w ie  p o k ła d a l i  w ie lk ą  n a ­
dzieję. W ią z a łk a  ta  już z te g o  p o w o d u  bud z i ła  p o ­
w szech n e  z a in te re so w a n ie ,  ze b y ła  j e d n ą  z p ie rw sz y c h  
sk o n s t ru o w a n y c h  n a  k o n ty n e n c ie  w ią z a łe k ,  k tó r a  u  nas  
s ta n ę ła  do w sp ó łu b ie g a n ia  się z w y p ró b o w a n e m i  m a ­
szy n am i a m e ry k a ń s k ie m i  i w y g lą d e m  sw y m  w zbudza ła  
w sze lk ie  zaufan ie  że w  k o n k u r s ie  n ie  b ęd z ie  o s ta tn ią .  
P a m ię ta ć  b o w ie m  należy , źe n a w e t  p rz e m y s ł  n iem ieck i ,  
k tó r y  t a k  w y so k o  s to i co do  k o n s t ru k c y i  m aszyn  i n a ­
rzędz i  ro ln iczych , n ie  z d o b y ł  się d o ty c h c z a s  n a  fab ry k a-  
c y ę  w iąza łek .  W p ra w d z ie  dz ień  p ie rw sz y  k o n k u r s u  w y ­
p a d ł  nie p o m y ś ln ie  d la  „M il len iu m 14, b o  ja k  św iad czy  
ta b e la  oceny , w ią z a łk a  ta , p o d  w z g lę d e m  ja k o śc i  p ra c y ,  
n ie  zd o ła ła  zad o w o lić  sędziów , g d y ż  u z y s k a ła  za led w ie  
2 ,5 .2 ° /0 dob roc i ,  t. j. o t r z y m a ła  s to p ie ń  za le d w ie  d o s ta ­
teczny ,  po d czas  g d y  „ M a s s e y -H a r r i s 44 o t rz y m a ła  6 1 .4%. 
„ B u c k e y e “ 5 3 %, „M c C o rm ik 14 4 3 %, a  „ O s b o rn e 44 3 4 7 %, 
p rzy jm u jąc  d la  jak ie jś  id ea ln ie  d o s k o n a łe j  m a s z y n y  
1 0 0 % d obroc i .  N ie  p rze szk ad za ło  to  j e d n a k  by w ią z a łk a  
t a ,  w o b e c  p e w n y c h  za le t  k o n s t ru k c y jn y c h ,  nie m o g ła  
w  raz ie  w y k a z a n ia  małej s i ły  po c iąg o w e j ,  a  tern sam em  
znacznej w y d a tn o śc i  p ra c y ,  w y s fo ro w a ć  się po  p ró b ie  
techn iczne j  n a  bliższe m iejsce , j a k  to  u d a ło  s ię  „Mc 
€ o r m i c k o w i “, k tó ry  na  d ru g i  dz ień  u b i e g ł  „ B u c k e y e 11.

A  d la  sze rok iego  k o ł a  ro ln ik ó w  w y n ik  k o n k u rs u  
„ M ile n iu m 1* n ie  b y ł  obo ję tny , a lb o w ie m  w ią z a łk a  ta  za­
p o w ia d a ła  w ie le  za le t  sp e c y a ln ie  d la  n aszych  w a ru n k ó w  
n a d e r  p o ż ą d a n y c h .  P rz e d e w s z y s tk ie m  k o n s t r u k c y a  jej 
w y g lą d a ła  na  w y t r z y m a łą  i t rw a łą ,  bo  w y p a d k u  z e r w a ­
n ia  się ła ń c u c h a  p o p ę d o w e g o  p rz y  p ró b ie ,  n ie  m ożna  
b r a ć  na  k a r b  z łego  m a te ry a łu  w  całej m aszynie .  N a­
s tę p n ie  f a b r y k a  w ę g ie r s k a  u w z g lę d n i ła  s łu szne  żąd an ia  
ro ln ik ó w  o p a t ru ją c  „M il len iu m 11 w  ra c y o n a ln e  i d o b rze  
zab ezp ieczo n e  od  k u rz u  i p ro c h u  p rz y rz ą d y  do sm a ro ­
w an ia ,  czego  żadną m ia rą  od fa b ry k  a m e ry k a ń s k ic h  
d o p ro s ić  s ię  n ie  m ożna , choc iaż  i p o d  ty m  w zg lędem  
k o n k u r s  w  B e re z o w ic y  w y k a z a ł  p e w ie n  p o s tę p .  W reszc ie ,  
w o b e c  n iezm ie rn ie  w y g ó ro w a n y c h  u  n a s  cen  m aszyn  
a m e ry k a ń s k ic h ,  g d z ie  nasz  ro ln ik  p ra w ie  d r u g ą  w a r to ść  
m a s z y n y  o p ła c a  s a m y m  p o ś re d n ik o m  i r e p re z e n ta n to m  
i w o b e c  słusznej o b a w y ,  że  c e n y  te  w s k u te k  t r u s tó w  
i in n y c h  sz tuczek  a m e ry k a ń s k ic h  jeszcze  wyżej s ię  p o d ­
n io są ,  p o żąd an ą  w ie lce  b y ła b y  k o n k u r e n c y a  tak ie j  p o ­
tę ż n e j  fa b ry k i ,  j a k  kr. w ę g ie r sk ic h  k o le i  p a ń s tw o w y c h ;

W  o b o p ó ln y m  in te re s ie  życzyć  b y  w ięc  na leżało ,  
a ż e b y  w ią z a łk a  >M il le n iu m 14 w  r o k u  p rzy sz ły m  s ta n ę ła  
u  n as  z n o w u  do w alk i  z a m e ry k a ń s k ie m i  m aszynam i, 
u z b ro jo n a  j e d n a k  w  te  u le p sz e n ia  techn iczne, k tó r e  na  
raz ie  ta m ty m  w yższość  zap ew n ia ją ,  a k tó r e  d o k ła d n ie  
p o z n a ć  m ia ła  w ła śn ie  f a b ry k a  n a jlepszą  sp o so b n o ść  n a  
k o n k u r s ie  w  B e rezo w icy .  T o  też b y ło b y  rzeczą  ze w szech-  
m ia r  pożądaną ,  a żeby  f a b ry k i  i ich  re p re z e n ta n c i  nie 
t r a k to w a l i  k o n k u rs ó w  ja k o  ta rg ó w , ze s ta n o w isk a  w y ­
łączn ie  k u p ie c k ie g o ,  a le  s ta ra l i  s ię  w y sy ła ją c  do  p ró b  
ludzi fachow ych ,  z jednej s t ro n y  p rzez  p o ró w n a n ie  p o ­
zn ać  s ła b e  p u n k ty  sw y c h  m aszyn , z d ru g ie j  zaś przez

o so b is te  z e tk n ięc ie  s ię  z in te re so w a n y m i zb ad ać  ic h  żą­
d an ia  i p o t rz e b y ,  a  co  m oże  najw ażn ie jsza ,  p o z n a ć  do ­
k ła d n ie  m ie jsco w e  w a ru n k i ,  do  k tó ry c h  m aszy n y ,  a  n ie  
o n e  do  m aszy n  m uszą  się s to so w ać .  (D ok . nast.) .

W IADOM OŚCI Z ODDZIAŁÓW .
Z walnego zgrom adzenia Oddziału c. k. galic- T ow arz .  

gospod. W Stryju  dnia 12 stycznia 1903. Obecnych około 60 
członków Oddziału, w tem bardzo wielu włościan, jako delegat 
komitetu p. Wiesiołowski Adolf, prezes Oddz. lwowskiego, oraz 
goście: pp. Wład. ks. Sapieha, prezez Oddz. przemyskiego, i p. Pie­
niążek, delegat Oddz. stanisławowskiego. Przewodniczy uproszony 
do tego ks, Sapieha, gdyż przewodniczący Oddz. tutejszego ma­
jąc rozmaite sprawozdania i wnioski nie mógł przewodniczyć, 
a wicepresesa chwilowo niema od czasu śmierci śp. Karola hr 
Dzieduszyckiego.

P. br. Jul. Brunicki zagaił posiedzenie witając obecnych 
gości, poczem składa krótkie sprawozdanie z ogólnych czynności 
Oddz. w r. 1902. Zgromadź, przyjęło do wiadomości zatwierdzającej 
to sprawozdanie i udzieliło absolutoryum ustępującej Badzie Oddz. 
Następnie odczytano sprawozdanie kasowe bardzo obszerne w i- 
mieniu komisyi rewizyjnej, a przewodniczący tejże, p. Adam 
Onyszkiewicz stawia wnioski następne:

1. udzielenie, absolutoryum Badzie Oddziału z obrotu z fun­
duszów za rok 1902.

2. polecenie Badzie Oddziału wybrać się mającej, by po­
starała sią o otwarcie konta czekowego w obrocie clearingowym 
kasy oszczędności pocztowej dla Oddziału.

Wnioski te jednogłośnie przyjęte zostały.
Następnie przystąpiono do przyjęcia członków nowych Od­

działu mianowicie:
3 z wkładką po koron 10, 4 z wkładką po koron 8 , 18 z 

wkładką po koron 4 i L Kółko rolnicze świeżo powstające wre­
szcie 2 0  członków z wkładką po koron 2 .

Poczem przystąpiono do wyborów przeprowadzając je na 
propozycye stawiane z grona członków przez aklamacye. Prze­
wodniczącym Oddz. na dalsze trzy lata (1903-1905) wybrany 
J u l i a n  br. B r u n i c k i ,  zastępcą W ł o d z i m i e r z  B a r a ń ­
s k i ,  poczem na wniosek Jul. Brunickiego powiększono ilość 
członków Rady i zastępców. Wybrano członkami Rady Oddziału 
p. Rozwadowskieuo Henryka, p. Pawlikowskiego Władysława 
i ks. Niżankowskiego Eustachego, zastępcami zaś pp. Świdry- 
giełłę Stanisława, Siemianowskiego Wład. i Wasylczy szyna 
Senia.

Ponieważ liczba członków Oddziału przekroczyła już ilość 
140, przeto wybrano 7 delegatów Oddziału na Walne Zgroma­
dzanie Bady ogólnej we Lwowie w osobach pp. hr. Edmunda 
Dzieduszyckiego, Rozwadowskiego Henryka, Abrahamowicza Eu­
geniusza, Kuklaka Pantelemona, Andrzeja Bernyka, Podlewskie- 
go Mikołaja, i Swidrygiełłę Stanisława. Zastępcami wybrani pp. 
Jarzymowski Józef, Rupp Rudolf, Ozaykowski Julian. Spalten- 
stein Maciej a co do ewent. dalszych trzech, to polecono ex pre­
sidio ich mianować w razie potrzeby.

Do komisyi rewizyjnej rachunkowej na dalsze trzy lata 
1903-1905 wybrani są panowie: Onyszkiewicz Adam, Rupp Ru­
dolf i ks. Szeparowiez Roman.

Do komisyi licencyjnej buhajów na okręg sądowy stryjski 
wybrani na delegata p. Rozwadowski Henryk, a na zastępcę ks 
Potuczko.

Następnie br. Brunicki referuje sprawę odbycia w Stryju 
kursu weterynarsko położniczego, do którego już wszystko przy­
gotowane, i kurs w razie uchwalenia go przez Walne Zgroma­
dzenie odbędzie się w pierwszych dniach lutego. Prelegentem 
ma być c. k, starszy weterynarz powiatowy pan Fried z 
Przemyśla, kurs ma trwać ©koło 8  dni i zakończyć się egzami­
nem. Ubogim uczestnikom dane będą w miarę możności za­
pomogi. Książe przewodniczący zgromadzenia, Sapieha, wskazuje na 
nader korzystny rezultat podobnych dwóch kursów odbytych 
w Przemyślu, poczem Walne Zgromadzenie przyjmuje warunki 
wszystkie do zatwierdzającej wiadomości, polecając ich jak naj­
rychlejsze ogłoszenie w okólniku Oddziału. Wybrano również 
komisyę kursową, która ma się zająć urządzeniem i na



82 R O L N I K

dzorem kursu, egzaminem i td. Do niej wybrani pp. Onyszkie­
wicz Adam, Rozwadowski Henryk i Rupp Henryk.

Następnie stawia br. Brunicki dwa wnioski zgłoszone pi­
semnie: Walne Zgromadzenie uchwala, iż Oddział ma przystąpić 
jako członek wspierający do Tow. Kółek rolniczych z wkładką 
roczną co najmniej 8 koron. P . Judan  Ozaykowski stawia wnio­
sek uzupełniający, by przy stąpić z wkładką 20 koron rocznie. 
AVniosek z poprawką p. Czaykowskiego przyjęto. Wniosek nastę­
pny brzmiał. Walne Zgromadź, uchwala zakupić ze swych fundu­
szów pewną ilość trójek kur rasy odpowiedniej, może Langsha- 
nów, oraz po trzy gęsiory i kaczory rasy Pecking względnie 
Emdeńskiej, i rozdać je  do chowu między członków. Przyjmu­
jący ma się zobowiązać, iż nie będzie utrzymywać na tern sa­
mem obejściu innych rozpłodników danego drobiu płci męskiej 
(kogutów, kaczorów i gęsiorów), i że tej jesieni odda do wybo­
ru przez Oddziału, z rz u tu  wiosennego wczesnego, po dwie sztuki 
za jedną otrzymaną. Uchwalono jednogłośnie, polecając prezydy- 
jin  by się zajęło zakupnem tego drobiu, i asygnowano odpowie­
dnią kwotę na koszta zakupna sprowadzenia i td.

Nsstędnie stawia ks. kanonik Lewicki wniosek (w języku 
ruskim) umotywowany należycie, by popierać więcej sadownic­
two u nas, i by Oddział w tym celu zażądał od Wydziału 
krajowego ustanowienia większej ilości instruktorów sadownictwa, 
wznowienia wniosku o ustawie dotyczącej obsadzenia dróg drze­
wami o ile możności owocowemi, a od Rady szkolnej krajowej 
udzielania premii nauczycielom, którzy okaśą rezultaty na polu 
sadownictwa w szkole.

Dodatkowo do tego wniosdu slawia And. Bernyk (po rus­
ku) wniosek o obsadzeniu dróg powiatowych drzewami owoco­
wymi, zwracając uwagę np. na drogę Uhersko-Lisiatyczy ku 
Zydaczowi Przewodniczący Oddziału, wyjaśnia spsawę i obiecuje, 
iz starać się będzie w Oddziele w tym kierunku pracować, oraz 
że wniesie w odpowiednej drodze podania do władz o uwzględ­
nienie wniosków o podniesienie sadownictwa i oh adzenie dróg.

Wreszcie p. Baziuk Dmytro zwraca uwagę (po rusku), iż 
koniecznym byłoby ułatwienie włościanom nabycia rozmaitych 
nasion, jak  fasoli i tp. gdyż mrozy wczesne zniszczyły zupełnie 
te plony. Przewodniczący Oddziału zapowiada, iż w najbliż­
szym okólniku będzie dana wskazówka, by po gminach zbiera­
no daty co do zapotrzebowania nasion, i by takowe nadsyłano 
Oddziałowi, który ze swej strony wszelkie kroki poczyni, by ta­
nio i dobre nasiona dostarczyć. Przypomina też, by ci, którzy 
mają nasiona na sprzedaż, z niemi się zgłaszali do Oddziału,

Nakoniec pp. Henryk i Eugeniusz Ruppowie proszą aby 
w odpowiedniej drodze wystąpić przeciw nadużyciom kob-i przy 
transporcie wołów opasowych do Wiednia, gdyż przez opóźnia' 
nie dostawy narażeni są producenci na wielkie straty. Przewo­
dniczący zapewnia, że sprawą tą się zajmie, skoro otrzyma do- 
kumenta transportowe udowadniające przebieg sprawy.

Ponieważ nikt więcej nie zgłasza się do głosu, przewod­
niczący Oddziału dziękuje obecnym gościom, tj. delegatowi ko­
mitetu i prezesom Oddziałów sąsiednich za łaskawe przybycie 
ks. Sapieże przewodniczącemu zgromadzeniu za trud podjęty - 
zapewnia obecnych, iż nowo wybrana Rada dołoży wszelkich 
starań by naprzód iść na drodze dotychczasowej pracy i życzy 
członkom obrz. grecko-katolickiego pomyślnego nowego roku.

Na tern posiedzenie zakończono.
Z  B a d y  Odds. Stryjshiego Tow. gosp.

Z Oddziału Łańcucko-Jarosławskiego. Z powodów odRe- 
dakcyi niezależnych podajemy dziś dopiero wzmiankę o Walnem 
Zgromadzeniu Oddziału łańcucko-jarosławskiego Tow. gosp., któ­
re odbył się w Jarosławiu w październiku r  1902. pod przewo­
dnictwem p. WłBzowskiego, przy współudziale 58 członków

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania ze stacyi buha­
jów za rok 1901/2, uchwalono prosić Komitet Tow. gosp. o na­
danie na rok 1903 jeszcze o 3 staeye buhajów subwencyjnych 
więcej.

Nastąpił wykład p. Józefa Pomorskiego, profesora Aka­
demii rolniczej w Dublanach o n a w o ż e n i u  p o d  z b o ż a  j a ­
r e .  Wykład słuchano z zajęciem. Prelegent biorąc za podstawę 
użycie nawozów sztucznych na poletkach doświadczalnych w No­
wosielcach, w dobrach Ordynacyi Przeworskiej, i w Wierzbnie 
w dobrach ks. Czartoryskich, mówił jak, gdzie i jakich używać 
nawozów sztucznych pod jarzyny, podając rezultaty osiągnięte na 
poletkach doświadczalnych w wymienionych miejscowościach.

W  wykładzie przedłożył prelegent najważniejsze wyniki do­
świadczeń i podniósł mianowicie :

korzystne działanie kninitu użytego pod buraki cukrowe,, 
dobre skutki saletry chilijskiej użytej pod jęczmiona, tudzieó su- 
perfosfatu pod owies.

Podniósł dalej prof. Pomorski, że superfosfat działa za­
zwyczaj lepiej na glinkach, aniżeli tomasyna, a przedewszystkiem 
najlepiej w drugim roku na koniczynę, radzi przeto na glinkach 
używać raczej superfosfatu j a k  tomasyny.

Za pouczający wykład podziękowano prelegentowi żywemi 
oklaskami i przez powstanie. W ciągu dyskusyi proszono prele­
genta o różne wyjaśnienia tak  co do gatunków zboża, jakoteż 
i nawozów sztucznych, przyczem prelegent wyjaśniał między in- 
nemi, że superfosfat kostny i mineralny działają na zboża je­
dnakowo z tą  tylko róż.hcą, że superfosfat kostny da się dłużej 
przechowywać jak  mineralny, saletry zaś używać praktyczniej 
w częstszych dawkach.

Z  porządku dziennego przyszło następnie sprawozdanie ze 
sprzedaży nawozów' stucznych z własnego magazynu za pośred­
nictwem Oddz. sprawa ta b y ła  oddaną komisyi złożonej z pp. 
Dra. Lisowieckiego, Terleckiego i Turnaua. Ze sprawozdania do­
wiedziano się, że sprowadzone pierwsze -wagony tomasyny roz- 
sprzedano zaraz, następnie żaś były wyżej procentowe, dtożzse 
i skutkiem tego, a także skutkiem żydowskiej konkurencyi, nie 
można było włościanom rozsprzedać. Po niektórych interpelacy- 
ach i wyjaśnieniach przez śprawozdaweę, podziękowano za zaję­
cie się tą sprawą Radzie Oddziału, a szczególnie komitetowi który się 
sprowadzeniem nawozów stucznych zajmował i uchwalono prosić 
Radę Oddziału o zajęcie się tą sprawą i nadal. Powyższy fakt 
pomyślnego rozwiązania, rudności jakie się nastręczają przy u rzą ­
dzeniu takich okręgowych składów na nawozy stuezne, celem do­
starczenia ludności wiejskiej dobrego towaru nawet przy zakupnie 
w małej ilości, świadczy najlepiej o pięknym rozwoju czynności 
Oddziału i o energii jego Rady (m )

KRONIKA.
Do w szystkich P. T. Prezesów  Oddziałów. Zawiada­

miamy niniejszem, źe sposób rozdawania ogierów przez Komite t 
c. k. Tow. Gospodarskiego ulega od taraźniejszej chwili nastę­
pującej zmianie.

Każdy Oddział winien najpóźniej do 15. maja każdego 
roku wnieść podania członków życzących sobie dostać ogiera na 
rok następny. Zakupno będzie się odbywało w czerwcu, a pe­
tenci, których dodania będą zatwierdzone, otrzymają ogiery z po­
czątkiem lipca.

Do zaprowadzenia tej zmiany skłoniła nas okoliczność, że 
nasza komisya, zakupując ogiery jak  dotąd w zimie, miała już 
do wyboru tylko ogiery, których komisya wojskowa, zakupująca 
w jesieni, nie wzięła.

Z  K om ite tu  c. Tc Tow. gosp. gal.
Do P. T. hodowców koni krwi oryentalnej. Niniejszem 

upraszamy wszystkich P. T hodowców koni krwi oryentalnej,. '  
ażeby raczyli zgłaszać do nas ogiery, które mają na sprzedaż, 
najpóźniej do 15. maja każdego roku.

Nasza komisya będzie zakupowała ogiery zawsze w mie­
siącu czerwcu, — odbierać zakupione ogiery będzie w lipcu.

Z  K om itetu  c. Tc. Toto. gosp. gal.

Towarzystwo dla popierania uprawy torfow isk w Ga- 
licyi zawiadama, ja k  nas tępu je :

1. Na mocy porozumienia z krajową Staeyą chemiczno- 
rolniczą w Dublanach, członkowie Towarzystwa mogą korzystać 
z b e z p ł a t n e j  oceny torfu na opał (ilość popiołu, wody, w ar­
tość kalorytnetryczna). Wskazówek w jak i  sposób ma być po­
bieraną próbka, udzieli Stacya dublańska..

2. P ragnąć zapoznać szerszy ogół naszych ziemian ze sta­
nem eksploatacyi torfu na opał w kraju, zamierza Towarzystwo 
urządzić W y s t a w ę  p r ó b e k  t o r f u  o p a ł o w e g o  wraz z ich 
oceną podczas zebrań ogólnych Towarzystw rolniczych, zaczyna­
jąc od marcowego zebrania c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
we Lwowie.

3. Równocześnie z Radą ogólną c. k. Towarzystwa gospo­
darskiego we Lwowie (w początkach marca) Towarzystwo uprawy
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torfowisk zamierza urządzić szereg wykładów o użytkowaniu 
i  meliorowaniu torfowisk.

4. W czasie najbliższym ukaże się pierwsza publikacya 
Towarzystwa, broszurka o użytkowaniu i meliorowaniu torfowisk 
w kierunku rolniczym i na opał, którą wszyscy dotychczasowi 
członkowie Towarzystwa otrzymają bezpłatnie.

Wszelkie pisma do Towarzystwa dla uprawy torfowisk 
należy adresować na imię sekretarza towarzystwa.
Prof. Józef M'lcutowsJsi-Po morski W ładysław  Gniewosz

(D ublany koło Lw ow a) (K onty)
Sekretarz . P rzew odn iczący .

Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych, Lwów 
Kopernika 19 II. p. prosi Szanownych producentów uszlachetnio­
nych odmian jęczmienia, owsa i ziemniaków o nadsyłanie pró­
bek z podaniem ceny za 100 kg. wraz z workiem i dostawą do 
stacyi kolejowych.

Drugi jarmark na nasiona w Warszawie. Ja rm ark  
na nasiona odbędzie się w d. 16 i 17 lutego rb, w Warszawie 
(na Dynasach) przy ul Obożnej w hali Tow. cyklistów. Dekla- 
racye na przyjęcie udziału w jarm arku zostały rozesłane Tow. 
Rolniczym i znajdują się w większej ilości w biurze W arsz. 
Tow. rolniczego (Nowy Świat), skąd na żądanie mogą być prze­
słane. Próbki i worki z nasionami, przeznaczonemi na ja rm ark  
i dostarczanemi osobiście, będą przyjmowane od dnia 13 lutego 
Duplikaty frachtów na wysłane na ja rm ark  nasiona mogą być 
przesyłane pod adresem Warsz. Tow. rolniczego, które zajmie 
się sprowadzeniem nasion na miejsce jarm arku. Do frachtów 
winny być dołączone deklaracye podpisane.

Sprzedaż otrąb. Intendantura 11. Korpusu we Lwowie
zawiadamia, że otręby wraz z odpadkami w r. 1903 po nastę- 
pujęcych cenach :

w magazynach wojscowyc.h w Tarnopolu po 5 K .  90 g.
w Zborowie i Brzeżanach po 6 K. we Lwowie, Kamionce stru-
miłowej, Żółkwi, Monastorzyskach i Złoczowie po 6 K. 40 g. 
w Mostach wielkich, Kołomyi i Czernioweach po 6 K. 60 g.
wreszcie w Stanisławowie po 6 K. 80 g.

W  okręgu Intendantury 10. Korpusu w Przemyślu sprze­
daż otrąb w b. r. nastąpi po cenach następujących :
W  magazynie wojskowym w Przemyślu “ “ po 7 K.__ g.

» „ w  Gródku i Ja rosław iu  „ 6 „ 45 „
_ „ _ w Stryju „ 6 „ 80 ”

Ceny rozumieją się za 1 centn. metr. loco magazyn wojskowy.

Próbne wiadomości.
Prywatni urzędnicy gospodarscy w Galicyi. P. A.

Mlcoeh, właściciel Staszvna pod Kołomyją, umieszcza w Oest 
landw. Wochbl“ . Nr. 51 artykuł omawiający stosunki oficjalis­
tów prywatnych galicyjskich. Ze względu na interes, który taki 
artykuł musi budzić u właścicieli dóbr ziemskich, umieszczamy 
jego streszczenie, jako podstawę do dyskusyi, aczkolwiek nie 
godzimy się ze wszystkimi zapatrywaniami autora. Otóż p. Mlcoch 
konstatuje, że najgorzej pod każdym względem sytuowanym jest 
stan urzędników rolnych galicyjskich z pomiędzy wszystkich 
krajów austryackich i innych. Do rolnictwa wskutek tego udaja 
się tylko ci, którzy nigdzie innego miejsca otrzymać nie mogli 
lub wskutek innej konieczności. Autor jest dalekim od genera­
lizowania swej teoryi i przyznaje, że w Galicyi jest wielu ro­
zumnych właścicieli ziemskich, którzy swego urzędnika nie za 
płatnego wroga lub rabusia uważają, lecz za swego współpra­
cownika i doradcę. Z drugiej strony w dobrach największych 
magnatów napotkać można żebracze indywidua pełniące funk- 
kc.yę urzędników pomocniczych Przyznaje również autor, że jest 
wielka liczba urzędników wypełniających z całem poświęceniem 
i rzetelnie swe obowiązki. Po za tern dzieli autor galicyjski rol­
niczy stan urzędniczy na 2 katogorye: albo są to panowie z 
wielkimi tytułami i małą wiedzą, którzy nie wiele pracują, mało 
co potrafią i do tej ka.egorvi należą jeneralni pełnomocnicy, 
przełożeni nad dobrami, inspektorzy główni i tp , albo są naj­
liczniejsi t. z. „ ekonomowieu. Pośredniego stanu nie ma. Eko­
nom jest siłą motorową gospodarstwa, sam bije i bywa bitym. 
Zastępuje on obszar wobec władz, prowadzi gospodarstwo, urzą­
dza polowania, towarzyszy swemu panu, jednem słowem jest du ­

szą wszystkiego i za to wszystko dostaje on rocznego wynagro­
dzenia (160 400 koron), obok ordynaryi,  wolności utrzym ywa­
nia  bydła i kawałka pola. W ten sposób „ekonom11, jeżeli je s t  
żoDatym, nie mogąc utrzymać swej rodziny, musi się starać o 
boczne zajęcie lukratywne, w których to boczn.yoh zajęciach po­
woli staje się mistrzem, z oczywistą i niechybną szkodą i stra­
tą swego służbodawcy.

Zbija autor dalej przekonania większości służbodawców, 
według których urzędnik gospodarski lepiej płacony, niż do­
tychczas, z pewnością nie będzie mniej sprzeniewierzał jak do­
tychczas; zwraca uwagę właścicieli na okoliczność, że przecież 
przyjmując urzędnika nie chodzi im zazwyczaj o wiedzę 
i umiejętność, ale o to, aby pozbywszy się chłopskiej sukmany 
lub kaftana żydowskieg >, umiał nieco pisać i jeździć konno, 
a przytera, aby wobec ludzi potrafił być jak najsroższym. Ta 
materyalna bieda, brak wiedzy przeciętnego urzędnika rolnicze 
go, jest zdaniem autora jedną z główniejszych przyczyn niskie­
go stanu rolnictwa w Galicyi Wobec tego należałoby w Galicyi 
wprowadzić ustawę, któraby wymagała pewnych wiadomości fa­
chowych od oiicyalistów prywatnych; niemożliwem by wówczas 
było nierozsądne gospodarstwo ekonoma, byłego chłopka, żydka 
lub kelnera bez fachowych wiadomości

■Jeszcze gorzej stoją urzędnicy zajmujący miejsce u dzier­
żawców. W dalszym ciągu nie zaprzecza autor, że Galicya po­
siada dobre szkoły rolnicze, lecz są one mało odwiedzane, a u- 
kończeni słuchacze rzadko kiedy poświęcają się zawodowi prak­
tycznemu rolniczemu, albowiem stosowne do swego wykształce­
nia nie zadawalają się tak niskiemi posadami ekonomskiemi. 
Wskutek tego szkoły rolnicze tracą swe znaczenie i istnieją 
tylko dla formy. Natomiast wychowańcy ukończeni znajdują chleb 
dostatni w innych krajach ja k  np. w Rosyi lub zachodniej czę­
ści kiaju, inni dostają się do dóbr cesarskich lub arcyksiaże- 
cych. ‘

W dobrach, w których urzędnicy są traktowani z god­
nością i odpowiednio są wynagradzani daje się wszędzie bez 
wyjątku widzieć postęp. Widzieć można w takich gospodarstwach 
niet.ylko nowmczesne urządzenia techniczne, ale także plony, o 
których gdzieindziej nikt nie ma pojęcia. Aby rolnictwo w Ga­
licyi na nowo zakwitło, kończy' autor, musi nastąpić bezwarun­
kowo zmiana w klasie urzędników gospodarskich. Urzędnicy 
muszą się uwolnić i być uwolnieni od b a las t 'u  innych zajęć na 
nich obecnie ciążących, muszą się starać o przyswojenie sobie 
tak teoryi jak  i praktyki, a służbodawcy muszą nabrać ostate­
cznie przekonania, żo oficyaliści nie są ich sługami, lecz współ­
pracownikami, mającymi zarządzać ich własnem dobrem. Zmiana 
w powyższym sensie niezawodnie podniesie rolnictwo naszego 
kraju.

Mąka z krwi jako środek przeciw  biegunce u cieląt.
Radca ekonomiczny Schulz z Neubrandenburg podaje do 
wiadomości bardzo dobre rezultaty z użycia mąki z krwi przeciw 
biegunce u cieląt. W „Yereinsblatt fiir Mecklenburg Strelitz" 
pisze on co nas tępu je :

z' m ie roku bieżącego poddano mi ogłoszenie amery­
kańskiej roln. stacyi doświadczalnej w Kansos, która zwraca uw a- 
gę rolników na skuteczność krwi suszonej, w handlu sprze- 
dawanej, jako mąka z krwi (Blutmehl), przeciw biegunce u cieląt.
W stadach stron tutejszych grasuje często biegunka w zastra­
szający sposob, a użycie zalecanych wielokrotnie środków oka­
zuje się bezskutrcznem. Postanowiłem przekonać się bliżej o tym 
nowym dla nas środku i  w tym celu poprosiłem “ kilku znajo­
mych mi rolników, aby z tern przeprowadzali próby. W y­
nik doświadczeń otrzymałem właśnie, który jest nadzwyczaj za- 
da wal mającym. Dzierżawca domen Thilo z Ballin uzdrowił 
wszystkie cielęta na biegunkę zapadłe, a rolnicy, którzy idąc za 
jego wskazówką, również używali mąki z krwi, odnieśli ten “sam 
skutek co i on. Ponieważ także wielu z pomniejszych rolników 
poświadcza skuteczność tej mąki, sądzę iż zalecałoby sie zwrócić 
uwagę na powyżej podany amerykański środek, który“ jest tak 
prosty i tam. Użycie mąki z krwi polega na podawaniu chorym 
na biegunkę zwierzętom na sztukę po pełnej łyżeczce od kawy 
do każdej racyi mleka lub innego pójła, aż do wyleczenia.

Znaczenie liści U buraków. Liść buraczany jest orga­
nem dla wytwarzania cukru i dla wzrostu buraka. P ak t ten 
rozpoznał pierwszy Achard przed 100 z górą latv. Przed 36 laty 
zwrócił Schacht uwagę na fakt, że dobroć buraka należy od li­
czby wyrośniętych liści i od ich trwałości. Liczba liści u bura-
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ka w czasie jego 6 — 7 miesięcznej wegetacyi jest znaczną i wy­
nosi według Kneifela przeciętnie 53 sztuk. Liczba liści wzrasta 
z wiekiem buraka, i tak burak w iipcu ma 9 liści, w połowie 
sierpnia 24, z początkiem października 28. W esterm aier stwier­
dził, że liście kończą swój wzrost w przeciąga 4 — 6 tygodni, 
Prócz liczby liści, rozstrzyga o ilości wytworzonego cukru tak­
że powierzchnia ich. Całkowita powierzchnia liści normalnie 
rozwiniętego buraka, wynosi średnio około 2000 cm.1 Prosko- 
wetz znalazł u niektórych odmian nawet 2470 do 3782 cm.2 
niejednokrotnie stwierdzono również liśc'e o powierzchni 6O00cm, 
Czynna powierzchnia liścia umożliwia pracę słoneczną i tak 
Corenwinder i inni udowodnili, że ilość węgla złożonego w po­
staci cukru w buraku, stoi w pewnym stosunku do wielkości 
liści. Maercker robił doświadczenia porównawcze z 7 odmianami 
buraczanemi i zn a la z ł :

Zbiór liści na 1 ha. Cukru w
Sorta cent. m. %

1 137.5 17.45
% 134.8 17.30
3 131.5 17.35
4 128.7 17.97
5 104 9 16.78
6 104.7 16.90
7 97.0 14 80

Westermaier udowodnił, że wiek liścia ze wzrostem rośli­
ny buraczanej wzrasta, np. liście powstałe w maju do początku 
czerwca zaledwie są w stanie przez lipiec przetrwać, dopiero od 
początku czerwca i w lipcu rozwijają się liście wytwarzające 
cukier. F ak t ten stoi w związku z największą powierzchnią liścia 
i z siłą światła słonecznego powodującego tworzenia się orga­
nicznej materyi Dlatego to dnie czerwcowe, lipcowe lub sier­
pniowe najwięcej sprzyjają rozwojowi cukru jako najdłuższe i 
najjaśniejsze. W edług Girarda, maximum tworzenia się cukru 
wypada w czasie od początku sierpnia do połowy września. 
W edług Strohniera, dzienna prodnkcya cukru wynosiła w czasie 
od 7 czerwca do 5 lipca 0.1 grama, od 6 —9 lipca 0.6 gr, od 
20 lipca do 16 sierpnia 0.8 gr.,  od 17 sierpnia do 13 wrze- 
1.2 gr., a od 1 4 -  27 września 0.6 gr. Stoklasa udowodnił, że 
400 gr. liści wytwarza w 30 dniach 31 gr. sacharosy. Przyj­
mując, że na 1 hektarze jest 80000 normalnie rozwiniętych bu­
raków i że liście 1 buraka produkują dziennie 1.5 gr. suchej 
substancyi, praca słoneczna jest w stanie na tvm 1 hektarze 
dziennie wyprodukować 123 kilogr. substancyi suchej. J a k  dzia­
ła  słońce w liściu na wytworzenie cukru? Chlorofil zawarty w 
liśeiu buraczanym wytwarza przy pomocy światła, przez roz­
kład kwasu węglowego i wody, organiczne materye, a miano­
wicie skorbię. Pewne enzymy znajdujące się w liściu, mianowi­
cie inwertyna i diastaza, hydrolizują skrobię, tj. zamieniają ją  
na wiązki rozpuszczalne ja k :  amidulinę, glukozę i sacharozę
przy pomocy również protoplasmy. Przemieniona materya w sta­
nie płynnym się nagromadza w ilości coraz większej. Dalsze 
związki potrzebne burakowi do wzrostu jak: ciałka białkowate, 
tłuszcze, kwasy organiczne i glykosydy są produktami drugo­
rzędnymi powstałymi przez przemianę przy pomocy enzymów 
zawartych w liściu, one podobnie jak  i pierwsze przechodzą ko­
lejno do korzenia. Ważnem również zadaniem liści je s t  regulo­
wanie wody, będące podstawą wyżywienia korzenia, albowiem 
transpiracya stoi w prostym stosunku do poboru wody i poży­
wek z ziemi. Transpiracyę wywołują otworki szparkowe w liś­
ciach tak drobne, że n a  1 milimetr kwadr, wypada ich 75 90 na
wierzchniej stronie, a 1 0 6 — 160 na spodniej stronie liścia. Otwor­
ki te podtrzymują transpiracyę i zaopatrują roślinę w wodę. 
Przeto bez liści burak nie mógłby nie tylko wogóle cukru pro­
dukować, ale i egzystować.

Pytania i odpowiedzi.

Odpowiedź Wp. M. S. w M. Artykuł p. Zakrzewskiego 
„O zużytkowaniu buraków zmarzniętych", tyczy się zarówno 
buraków zmarzniętych w ziemi jako też i w kopcach. Do posie­
kania najlepiej użyć ostrego rydla lub specyalnego siekacza wy­
giętego w kształcie litery S. M.

Odpowiedź na pytanie 5. Drzewka owocowe, których 
kora ogryzioną została przez myszy lub zające, trzeba w miej­

scach uszkodzonych ostrym nożem gładko wyciąć i zasmarowaó 
mieszaniną gliny ze smolą. Znacznie Lpszym choć droższym 
środkiem jest jednak maść ogrodnicza francuską Leforta, która 
wpływa silnie pobudzająco na szybkie zabliźnianie się rany. 
Maść tę wyrabiać można z siebie podług przepisu p. J. Brze* 
zińskiego podanego w Rolniku  z r. 1899. Składa się ona z mie­
szaniny 50 gr. łoju bydlęcego 150 gr. białej smoły, 250 gr. 
żywicy i 1 00 gr. spirytusu z dodatkiem 100 gr. ochry. Maści tej 
używałem sam z bardzo dobrym skutkiem, nawet przy znaczniej* 
szych uszkodzeniach kory drzewek owocowych.

Praktyczną ochroną drzew owo.-owych od myszy i zajęcy, 
jest  siatka druciana na około pnia owinięta lub owijanie pni 
workami z nawozów sztucznych przymocowanych drutem.

K . M . i J  J . N.
Odpowiedź na pytanie 6. Na zachodzie używają do wy­

dzierania mchu na łąkach bron stalowych Laackego, które jak 
mi z praktyki wiadomo, znakomicie działają, nadając i do skró- 
dzenia ziemniaków. Do nabycia są te brony we Fabryce „Gross 
et. Cp. Leipzig-Eutritsch w Niemczech pod nazwą Laacke’s 
Wiesenmossege“ . Fabryka wyrabia je  w 3 wielkościach o i  69, 
86 i 102 kg. po cenie 55, 66 i 78 marek. Prawdopodobnie 
i Cegielski w Poznaniu jakoteż i inne austryackie fabryk wyra­
biają podobne brony. Józef Jan Neum.

Pytanie  7. Wskutek wczesnych mrozów została część kar­
tofliska niewyziembloną, proszę więc o radę jak  w warunkach 
podolskich na wiosnę na tern polu zasiew owsa i jęczmienia 
przedsięwziąć ?  S.

Pytanie 8. Kto z panów Rolników posiada motor patentu 
Diesela do popędu zwykła ropą naftową, zastosowany do omło- 
tów zboża: młyna eet. Ozy okazał się praktycznym, . dobrym, 
trwałym w  użyciu, a co najważniejsza, czy koszta nabycia i po­
pędu są tańsze od znanych i używanych motorów benzynowych.

/ ,  Z.
Pytanie 9. Który siewnik szerokorzutny do zbóż okazał 

się najpraktyczniejszy, z możliwym uwzględnieniem fabrybi 
Claytona i Shuttlewortha. M.

Pytanie 10. Proszę Panów gospodarzy podać z własnego 
doświadczenia: a) gdzie w tym roku najlepiej woły opasowe 
sprzedawać; — w kraiu lub za granicą, proszę o adresy 
firm lub rzetelnych kupców; b) jakie w tym roku były prze­
ciętne rzoczywiste ceny wołów opasowych na w a g ę ; c) jak  lepiej 
woły opasowe sprzedawać: z 12 godzinnym postem, lub bez 
postu lecz z potrąceniem pewnego procentu (jakiego?),

S t. M.

Wiadomości handlowe.
Ziemiopłody.

Wiedeń, 21. stycznia. P s z e n i c a  eisańska 8-70—9-10, (waga 
hl. 78—82 kg.) banatka 8 2 0 -8 '8 0 , słowacka (75—80 kg.) 7 65—8'20, 
z ^doliny rzeki Morawy (76—77 kg.) 7 '6 5 -7 '8 0 ; pszenica na wiosnę

Ż y t o  najlepsze węgierskie (72—75 kg.) 7'10—7'30, słowackie 
(71—74 kg.) 7-------7-30, inne odmiany 7’ — -V15, żyto na wiosnę 6'97.

J ę c z m i e ń  przedni morawski V25—8-35, pośledniejszy 6’20—8-00 
pastewny 5-20—5-70.

O w i e s  węgierski 6-75—6 90, morawski i austryaeki 6'45—6 65 
owies na wiosnę 6’40.

K u k u r u d z a  węgierska i rumuńska stara 7-10—720, nowa 
5-80—5-96 cynkantyna stara 710—7-25 nowa 6'60—6'80.

Budapeszt, 21. stycznia, (Giełda zbożowa) Pszenica na kwie­
cień 7-70, żyto na kwiecień 6-68, owies na kwiecień 612, kukurudza na 
maj 5 85, rzepak na sierpień 11 70—11*80.

Targ zbożow y na Kleparzu. Kraków 21. stycznia. Dzisiejszy 
targ odbył się w usposobieni! spokojnem, bez większych tranzakcyi Beny 
zeszłotygodniowe utrzymały się bez zmiany.

Płacono: pszenicę b iałą 810  do 8'50, czerwoną od 8’— do 8-40, 
żółtą od 8-— do 8‘40, żyto od 7-15 da 7'60, jęczmień browarniany od 
675 do 7-25, jęczmień na kaszę 6'10 do 6-30, owies od 6-25 do 6.70.

Bank galicyjsk i d la  handlu  i  przem ysłu

Lwów. 23. stycznia 1903. Pszenica gotowa 8 1 0 —815, na ter- 
mina 7 80—7'90, żyto gotowe 6-70—6-90, na term ina 6 50-6-75, owies 
obroczDj gotowy 6 50— 6'70, na term ini 6-25—6-50, jęczmień pastewny 
5-25—5'75, brow, 5 75 -  6'25, rzepak 9-5.0—9’75, lnianka 8-50—8'75, groch 
pastewni 6'50—6-75, do gotowania 7-75— 10-—, wyka 5 75—6 75, bobik
5-75— 5-90, hreezka- kukurudza nowa 6-20—6 40, stara 0------ 0-—,
c h n i e l 56. kg. — koniczyna czerwona 75-—85-—. biała 75'—125"—1
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szwedzka 65 -9 5 , tymotka 2 6 --3 5  —, spirytus paritas Tarnopol go­
towy J6’50 -16-75, ekskontyngent 9'25 —9-50.

Usposobienie niezmienne, jedynie eo do spirytusu lepsze.
Bank rolniczy we Lwowie.

Spirytus.
W iedeń 21. stycznia. Spirytus kontyng. 39-40—40-—.Ceny idą w górę.

Bydło i trzoda.
W iedeń, 2). stycznia. Na wczorajszy targ  spędzono bydła 

rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 4832 sztuk. ‘ W tem było 
z Galicyi 840 sztuk, z Bukowiny 25 sztuk. Przebieg targu był spokojny. 
Ceny spadły o 50 hal. Niesprzedanyeh pozostało 1S sztuk. Wołów z Ga­
licyi i Bukowiny sprzedano : 91 sztuk po 54 do 63 kor., 545 sztuk po

64 do 73 kor., 138 sztuk po 74 do 78 kor., 9 sztuk po 79 do 83 koron. 
Buehaje podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 56 do 70 
kor., krowy podtuczone po 54 do 64 kor., bydło chude po 40 do 52 bor. 
wszystko licząc za cetnar metryczny żywej wagi.

W iedeń, 21. stycznia Na targ n i e r o g a c i z n y  przywieziono 
ogółem 11235 sztuk świń, między temi 5415 świń galicyjskich. Ceny za 
tuczne świnie węgierskie 115—117 h., za galicyjskie młode świnie 
72—88 h., za 1 kilogram żywej wagi.

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 
Redaktor odpowiedzialny Prof. Dr. K azim ierz Miczyński.

Czytelników n aszy ch  prosim y, aby  z a m a w ia ją c  cokolw iek  podług in s e ra tu  
w  naszem  piśmie pow oływ ali s ię  z a w s z e  n a  „ R o ln ik a“ .

L1 ■ . ui .

Połączone fabryki towarów 
wełnianych oferują obecnie prze- 
zemnie około 4000 sztuk tak 
zwanych

WojskowYCt i  d e i e k  n a  im
po bajecznie niskiej cenie

tylko 2 7*. 10 ot. z o sztukę 
a  4  zł. za parę

(6 par odsyła  sią franko).
Te grube nie do zniszczenia 

derki są tak ciepłe jak  futra 
ciemno-szage lub brunatne, wiel­
kości 1 0x 200 cm. więc okry­
wają całego konia.

W yraźnie pisane obstalunki, 
k tęie załatwia się tylko za po­
braniem poeztowem lub przy na­
desłaniu z góry należytości pro­
szę nadsytae do

Stein er’a
lłoinu komisowego 

połączonych fab ryk  derek
w  Wiedniu, II. Taborstrasse 27,

W "  Za nleodpowiadajacy życze­
niom towar obowiązuję się pie 
niądze zwrócić.

Tysiące pism z uznaniem 
i obstalunkiem powtórnym i tak: 
Z zarządu dóbr ks. ^chwarzen- 
berga w Turach; A. Koven, bur­
mistrz w Podkay, Fre. Levstek 
w Cerne; A lher’a hotel Pettenau, 
Noisternig w Mallinz, Wny Prob. 
B ardyn w Lany Rotter w Suchej 
doli itd.

Założony ogród 5 morgów 
pole, cieplarnia z centralną ogrze­
walnią wraz z mieszkaniem jest 
we Lwowie tanio do wydzierża­
wienia lub sprzedania. Oferty 
pod K. K. przyjmuje biuro dzien­
ników Plolma Lwów, ul. K arola 
Ludwika 9. 2 —3

t i n  c iO T im  jęczm ień Hanna
h lt>  W U plenny wytrwały 

ya wszystki- grunta po 15 kor. 
Owies olbrzym i bardzo wydatny 
(w tym roku wydał 15 q z mor­
ga) po 16 kor. za 100 kgr. 
z wmrkiem loco stacya kolejowa 
M onacttrzyska. Zarząd dóbr 
Gnilowmdy o. p. W iśniowczyk.

W  H u lczu
0. p. loco stacya kolei Bełz są na 
sprzedaż buhajki pełnej brwi Si- 
m -nthalskiej po 60 cent. za kilo 
żywej wagi, zaś pół krwi po 
40 cent.z obór zarodowych, dalej 
prosięta pełnej krwi rasy Yorks- 
hiere od 2—8 miesięczne w cenie 
za knurki po 14 zł. "z miesięczne 
z i  loszki 2 miesięczne po 12 zł 
za sztukę w tym stosunku co 
miesiąc, starsze o 2 zł. więcej 
Jest też na sprzedaż klacz ry- 
saezką 16 m iary ciemno-szpako- 
wata 4 letnia. T rieur całkiem 
nowy z fabryki Claytona siewnik 
17. rzędowy używany i maszyna 
do robienia mat 2 szwowa. Bliż­
sza wiadomość u zarzadu dóbr.

“ 3 - 1 2

ekonomiczny w sile 
lyZiC^UbCl wieku mogący się 
wykazać chlubnetni świadectwami 
i poleceniami wybitnych obywateli 

w- kraju, poszukuje posady od
1. Marca 1903.1-.. w danym  razie 
złoży kaucję Wiadomość w red.

„Rolnika". 2—4

Ważne dla gorzelń!
K olejka w ąskotorow a do prze­
wozu kartofli, pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania. Zgło­
szenia pod „Szyny i wózki" do 
A dm inistraeyi Rolnika. 2—3

Rządca dóbr
dowea, doświadczony plantator 

buraków i chmielu, gruntownie 
znający gorzelnictwo i lasowość, 
poszukuje odpowiedniej posady. 
Łaskawe zapytania per K . S. od­
bierze Administracyc, 1—6

P n | n i |#  teoretycznie i prakty* 
n U li I I I V  cznie wykształcony, 
i bardzo dobrze polecony poszu­
kuje posady. Łaskawe zgłoszenia 
pod godłem „Agronom" poczta 
Suszezyn. " 1—3

Używane sanie kareeiane 
i poczwórny półkryty fajeton, Lan­
do, T a rn ta s  i siodło damskie 
tanio do nabycia. Strom enger, 
Lwów. 3— 5

Owies Duppawski.
Oddawna znany z dobroci, 

wielokrotnie premiowany, boleeo- 
ny przes czeską radę kultury kra­
jowej, wczesny znakomity, waga 
hektolitra 55 kg;, oryginalne na- 
s :enie po k o r .  l O z a h a k t o l i t r  
w Zarządzie dódr J. E. hr. 
Curtń Z edtw itz’a ‘w  Duppau 
w  Czechach.

ausłr. paf.49/929. węg.par. 14673. 
l F a b r ^ k a  MASZYN 
i 0DLEWARNIA ŻELAZA

w O T T Y N 11 (galicya.) 
/ . .A ń  Z a t r u d n i ą

V  i h  n  F n  i k n  \ u

Zarząd dóbr “ 7-
worsk, sprzedaje do siewu JĘ C Z ­
MIEŃ HANNA, pierwszy zbiór 
z oryginalnego. C eni 17 kor. za 
100 kilo bez worka, loco Prze 
worsk. Z IE M N IA K I DOBKOW­
SKIEGO, pierwszy zbiór z oryg. 
Cena 8 kor. za 100 kg. z workiem 
loco t rzeworsk. 1—4

Ogrodnik ktyczno - teorety­
cznie zdolny we wszech gałęziach 
ogrodnictwa i pszczelnictwa,1'c h lu ­
bnymi świadectwami może się 
wykazać, poszukuje, posady do 
większych ogrodów. Żonaty wwie- 
ku la t 47. Łaskawe zgłoszenia 
z dodaniem warunków. Jan  B e­
dnarski Ł oszniów  p. Mikulińee.

3 - 3

Zarząd dóbr ’L j f r
na sprzeda? knura dwuletniego 
czystej krwi „ Y o rk sc liira “  im­
portowanego. 1—3

K K f t - n f l o  do nasienia T o p a *J\arrOT16 i K a r m a z y n
najplenniejsze z wysoką zawar­
tością skrobii po 4 kor. Owies 
„ I k o l u m l m s  s z k o c k i "  Ję ­
czmień „ H a n n a "  po 15 kor. 
za każde 100 kg. netto na miejscu 
lub do staeyi kolei Podszumlana 
Lipicy dolnej o 50 hal. wyżej. 
Zarząd folwarku Sarnki dolne p.

Bursztyn. 3 - 4

Bezpieczny w użyciu wysoko 
niezapalny O l e j  o p a ł o w y  dla 
gorzelń i innych fabryk dostar­
czamy najtaniej. Korzyść w rrze- 
ciu stawieniu do węgla rzeczy­
wista. W ydatki połączone z re- 
konstrukcyą nieznaczne. Na żąda- 
uie podejmujemy się rekonstrukeyi 
jedynie za zwrotem własnych 
wydatków. R alinerya n a fty  Fi- 
hicha i S taw iarsk iego Chor­
ków ka. 5 —6

Do sprzedania
* p o w o d u  w y d z i e r ż a w i e ­
n i a  m a j ą t k u !  Kompletne 
urządzenie m leczarni składa­
jące się: z wirówki turbinowej 
na 500 lit. w godzinie, drugiej 
ręcznej, basenu na 500 lit. do 
p»dgr/,ewania mleka parą, 2 ba­
senów na wodę, płuczki parowej 
do naczyń, kotła parowego z arm a­
turą, maślnicy, wygniataczów ttp. 
z naczyniami do transportu mleka 
i roboczemi na 1500 lit. mleka 
dziennej przeróbki wystarczają­
cemu M leczarnia jest w ruchu; 
narzędzia zakupione w r. 1900 
od tow. akcyj. Alfa Separator. 
30 krów  dojnych i 30 jałówek 
od 3 do 1 roku należących do 
obory pół krwi zarodowej. Bliż­
szych objaśnień udziela Zarząd 
dóbr w  Podinicliałow icach o. p.
Żurów, 5—10

A b s o l w e n t  s z k o ł y  r o l n i cze j
z clnubnemi świadectwami tu- 
tejszemi i zagranicznymi poszu- 
kuid posadv adm inistratora lub 
zarządcy do większego majątku 
pod A. ’5. post. Vest. Zaw ałów .

1—3

J. W. Obywatel ziemski
chcący podnieść dochody m a ją tk u  a u n ik n ąć  s tre jk ó w  
rolnych raczy  pow ierzyć za rząd  ro lnikow i pochodzącem u 
z G alicy i, w sile w ieku, z d łuższą p rak ty k ą , teo re ty - 
cznem  zaw odow ein w ykszta łcen iem  agronom icznem  
z W. Ks. Poznańskiego .

Adres poda z grzeczności W . Fan T. Dzięciołowski 
dzierżaw ca dóbr w Gołogórach. 2_3
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OGŁOSZENIE
W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna cię 

rok szkolny 1903/4 w pierwszych dniach kwietnia 1903.
Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest teore­

tyczne i praktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników uzdol­
nionych do prowadzenia ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat k tó ry :1
1. wykaże się, że przynajmniej 15 rok życia ukończył, że 

odbył z dobrem postępem obowiązkową naukę w szkole lu­
dowej, że jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i nie­
nagannych obyczajów;

2. w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym złoży egzamin 
wstępny, służący do ocenienia, czyli kandydat jest wogóle 
dostatecznie rozwinięty umysłowo, ażeby móg korzystać z nauk 
w tej szkole udzielanych. /%  
Kandydaci którzy odbyli przynajmniej jednoroczną^

praktykę ogrodniczą, a uczynią zadość powyż wymienioufjfe* i 
warunkom, mają pierwszeństwo do przyjęcia przed i n ą y j ^ . 1  

Koszta utrzymania ucznia w da kładzie wynoszą 330 k ljy -y  
rocznie. Synowie ubogich rodziców mogą być przyjęci na koszf /  
funduszu krajowego. Ł ' '

Każdy wstępujący do zakładu, powinien być zaopatrzony 
w' dostateczną bieliznę i dobre buty juchtowe.

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15. marca 
1903. do Dy lekcy i kraj. szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która 
na żądanie udzieli w szelkich bliższych 'wyjaśnień, i _ g

O v n d p n  akadem ik z długo- 
Z. Cl U U Cl letnią, p rak ty k ą  po­

szukuje zajęcia. A dres: „Lwów, 
Przysław ski g łów na poczta.

1 - 3

lia  sp r z e d a ż  zdrowe
Topazy (20% ) i Gracye 
(22°/0), zgłoszenia do Z arządu 
dóbr w M artynow ie p. w m iejscu.

2—6

GRUDĘu
u bydła  usuw a n ieza­
wodnie skutkująca maść 
z ap tek i i wyro- 
foni specjalnych  
środków wetery­
naryjny ck w B ur­
sztynie. Blaszanki ‘/4 

" 'k ilow e w cenie po 2 K.

L iczne uznania  
i listy  pochwalne!

5 - 1 0

Fi

są najlepsze i najtańsze  do wody i gnojówki, 
D ziałalność w godzinie 12.000 litrów . C eny:
D rew niane Nr. 2.

Kor.
3 4 5 6 7 m. głęb. 

29 32 36 40 49
K ute żelazne Nł. 3. w ew nątrz i zew nątrz  po- 
cynkowane, n ie  rdzew ieją nie zaty k ają  się :

3 4 5 6 m. głęb.
Kor. 40 49 58 68 _

K ozpryskiwaez do gnojówki żelazny k u ty : sztuka 9 kor.

J ó z e f  K l i n g s ,  flltrohtwasser,
Szląsk austriacki.

| f  H o r n  d l a  Z i e m i a n ,  

li
»
I

Cm
SIm

* 8

so

P łu g i sackowskie. brony p a t. Laake, srewiiiki 
pat. Z im m erm an, k ieraty , m łoeam ie, m łynki

E. Kiihne Mosoń
M otory „ d / M O M 44 benzynowe 

Ż niw iarko-w iązałk i, żniw iarki i k osiark i

Mc. Cormick.
Garnitry Y I C H O Ł S O J T  p arow e. 
M aszyny I S O I T T E C i r O  do sz y c ia  m at, 

M leczarstw o J T J R A J S T r  S ep a ra to ry

Hajwiększy w  k r a j u  3 K 1 A 0  NASI ON.

tg*
O

3
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m

m m t
O

3

Dom dla Ziemian.
3
3

3 0 - 3 6

Do wydzierżawienia
dobra

J u r a k ó w k a
w pow. zaleszczyckim, około io  kim. od stacyi 
Dżuryn gościńcem —  około i z kim. od stacyi 

T łuste  oddalone, od 24. czerwcza 1904.
2 folwarki około 1362 ha roli doskonałej 

95 ha łąk, 31 ha pastwisk, liczne budynki g o ­
spodarcze, 3 młyny gorzelnia o 1344 hl. 
kontyngentu  .
Zgłaszać się należy tylko listownie do p. Józefy 
KomaRzban w W iedniu I. L othringerstrasse 15. 
albo do Jul. Br unickiego w P odhorcach v. Stryj.

m m

#
#
#
#
#
#

I
#
#
#
#
#
#
#

ORYC IflflliflE  H  OGYltE
ZAWSZE OSTRE, ZATRATOWANIE
NIEMOŻEBNE........................- - -

O I T B Z E Ż E J I E !
Dobroć tych H ocyli polega na użyciu do 
wyrobu osobliwej stali, którą my tylko 

używamy. Aby się ustrzedz przed szkodą, 
należy odrzucać wszelkie naśladownictwa, 

żądając wyraźnie przy kupnie
ORYGINALNYCH H OCYLI 

Z MARKĄ FABRYCZNĄ H

LEONHARDT i Spółka
Berlin — Schoneberg,

Jeneralny zastępca na AUSTRO-WĘGRY

KASZUB &  BREUER, BUDAPESZT VI.
5—10
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z  d ru k a rn i 1 litografii F ilie ra  1 Spółki w Lwowie ui. LyezanowsKa, 1.


